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Opracowała 
KAZIMIERA ZDZISŁAWA SZYMAŃSKA

(Akademia im. Jana Długosza w Częstochowie)

Wśród obfitej korespondencji, jaką otrzymywał Józef Ignacy Kraszewski, znajduje 
się zespół 16 listów Sygurda Wiśniowskiego, pochodzących z lat 1877-1881. Ich rękopisy 
przechowywane są w Bibliotece Jagiellońskiej (rkps 6540 IV). Listy Wiśniowskiego do 
Kraszewskiego nie były dotąd publikowane, nie doczekały się również opisu. Cały ten 
blok zasługuje na uwagę, wzbogaca bowiem wiedzę o pisarzach zasłużonych dla polskiej 
literatury, ujawnia ich serdeczną przyjaźń, współpracę w dziedzinie publicystyki i kultury, 
meandry działalności konspiracyjnej.

Sygurd Wiśniowski (1841-1892), niesłusznie zapomniany dziś reportażysta, powie- 
ściopisarz, nowelista i tłumacz, zaprzyjaźnił się z „drezdeńskim samotnikiem” po powro­
cie z Australii i Nowej Zelandii, gdzie spędził 10 lat (1862-1872), podróżując po całym 
kontynencie i pracując w różnych zawodach1. Nie udało się dotrzeć do żadnych informa­
cji na temat początku znajomości korespondentów. Zakładamy, że nawiązali oni kontakt 
dzięki Teodorowi Tomaszowi Jeżowi (właśc. Zygmuntowi Miłkowskiemu), wujowi Sy­
gurda, przyjacielowi autora Starej baśni, później jego biografowi2.

Jeż admirował żywy temperament Wiśniowskiego, jego ciekawość świata, odwagę, 
odpowiedzialność, gorący patriotyzm. To on skierował młodzieńca pragnącego walczyć
0 wolność ludów do kompanii Giuseppe Garibaldiego. Wiśniowski brał udział w bitwie 
nad rzeką Volturo (1-2 X 1860). Następnie uczył się w polskiej szkole wojskowej w Coni 
(Cuneo), utworzonej przez Ludwika Mierosławskiego. Ogarnięty zwątpieniem w rychły 
wybuch powstania rodaków przeciw zaborcom, wyjechał na Wschód.

Jeż docenił talent twórczy Wiśniowskiego, jakim ten niespodzianie zabłysnął, powró­
ciwszy z Australii. W roku 1872 opublikował on w lwowskiej „Gazecie Narodowej” pierw­
sze felietony podróżnicze, zebrane wkrótce w książce Dziesięć lat w Australii (1873), rów­
nież reportaże z krótkich wyjazdów do Austrii i Szwajcarii. W następnych latach, przeby­
wając w Anglii oraz we Francji, mieszkając w Stanach Zjednoczonych, goszcząc na Kubie
1 w Kanadzie, pisał wartościowe teksty do periodyków lwowskich i warszawskich. Jego 
prace publicystyczne i literackie wzbudziły żywe zainteresowanie czytelników, również 
uznanie wielu redaktorów periodyków, wydawców i pisarzy, m.in. Kazimierza Władysła­

1 Zob. J. T u w i m ,  B. O l s z e w i c z ,  Przedmowa. W: S. W i ś n i o w s k i ,  Koronacja króla 
wysp Fidżi oraz inne nowele. Obrazki i szkice podróżnicze. Do druku przygotowali i przypisami 
opatrzyli ... Warszawa 1953. -  R. P r z y b y ł o w s k a - B r a t k o w s k a ,  S. B r a t k o w s k i ,  Zja­
wisko: Wiśniowski. Wstęp w: S. W i ś n i o w s k i ,  Na kraj świata po złoto i przygody. Warszawa 1979.

2 Zob. T . T. Jeż,  Wspomnienia o J. I. Kraszewskim. Warszawa 1888.
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wa Wójcickiego, Gracjana Ungera, Agatona Gillera, Ignacego Maciejowskiego (Sewera), 
Henryka Sienkiewicza, Adama Pługa (właśc. Antoniego Pietkiewicza). Wójcicki oraz Gil- 
ler służyli początkującemu pisarzowi radą i pomocą3.

Z pierwszych listów Wiśniowskiego do Kraszewskiego wnosimy, że adept sztuki lite­
rackiej czuł się zaszczycony życzliwością mistrza. Nestor polskiej literatury imponował 
mu talentem, ogromnym dorobkiem artystycznym, gorącym patriotyzmem, jak również 
tym, że jego dzieła zdobyły międzynarodową popularność4.

Podróżując po świecie, Wiśniowski widział tragedię ludów skazanych przez koloni­
zatorów (zaborców) na utratę tożsamości, na polityczny niebyt. Dlatego usiłował informo­
wać Europę, a także Stany Zjednoczone o żywotności polskiej kultury, o aktywności arty­
stycznej wielu wybitnych pisarzy. W liście z 19 II 1877, rozpoczynającym blisko 5-letnią 
korespondencję, starał się nakłonić Kraszewskiego do publikowania w londyńskim „Athe­
naeum” sprawozdań o życiu literackim w Polsce. Wyraził gotowość bezpłatnego tłuma­
czenia tekstów na język angielski (ów język znał doskonale). Cel swój osiągnął: B. Bole- 
sławita podjął współpracę z „Athenaeum”, rzetelnością informacji o polskim piśmiennic­
twie deprecjonował polemiczne wypowiedzi prasowe krytyków angielskich, zamieszczane 
m.in. w „Westminster Review” 5.

Na początku znajomości Wiśniowski zwierzał się Kraszewskiemu z własnych dyle­
matów twórczych. Wątpił, czy posiada zdolności literackie, czy w sytuacji funkcjonowa­
nia na polskim rynku piśmienniczym setek osób o miernym talencie ma prawo powięk­
szać to grono. Skarżył się „drezdeńskiemu samotnikowi” na kłopoty z publikowaniem swych 
tekstów w prasie angielskiej. Z radością powiadamiał adresata o nawiązaniu znajomości 
i współpracy z amerykańskimi twórcami oraz czasopismami, m.in. z „New Ulm Herald”, 
„New York Tribune”, „Sun”, „The New Herald”.

W latach 1873-1874 Wiśniowski współpracował w Stanach Zjednoczonych z Martą 
Walker Cook (1807-1874), redaktorką „New York Tribune”, poetką, miłośniczką muzyki 
Chopina, popularyzatorką literatury polskiej (przetłumaczyła na język angielski m.in. Iry­
diona i Nie-Boską komedię Zygmunta Krasińskiego oraz studium Juliana Klaczki Poezja 
polska wXIXwieku [...]). W artykule wspomnieniowym Marta Walker Cook, zamieszczo­
nym w „Tygodniku Ilustrowanym”, pisał:

Gdy osiadłem w Minnesocie, każda poczta, przedzierająca się przez zawieje i powodzie 
stepowe, przynosiła mi cenne dla pioniera dary w postaci książek i magazynów -  oraz cenniej­
sze jeszcze listy, pełne rad zdrowych i sympatycznych pytań o los pustelnika. [...] Zawsze i wszę­
dzie przypominała mi obowiązki ciążące na nielicznych Polakach osiadłych w Ameryce [...]6.

Wyznanie to zmusza do refleksji: „galicyjski globtroter” wysoko cenił altruizm, dzia­
łania ukierunkowane na wzmacnianie postaw wyrozumiałości i tolerancji wobec „obcych”.

Wiśniowski zaprzyjaźnił się z Henrym Wadsworthem Longfellowem (1807-1882), 
poetą amerykańskim. W drodze do Kanady (1879) odwiedził go w Bostonie, by wręczyć 
mu swoje przekłady jego najcelniejszych poematów oraz szkic o literaturze polskiej. W ob­
szernym artykule ogłoszonym w „Gazecie Lwowskiej” (1879, nry 228-233) zrelacjono­
wał przebieg tego spotkania, wymianę poglądów na temat twórczości polskich romanty­

3 Dwa listy S. W i ś n i o w s k i e g o  do K. W. Wójcickiego, z5  IV i4  VI 1873, przechowy­
wane są obecnie w Bibliotece Jagiellońskiej (rkps 7833). O roli A. Gillera w przygotowaniu tekstów 
Wiśniowskiego do druku wspominają P r z y b y ł o w s k a - B r a t k o w s k a  i B r a t k o w s k i  (op. 
cit., s.6) oraz T u w i m  i O l s z e w i c z  (op. cit., s. 26).

4 Zob. J. B a c h ó r z ,  Zdziwienia Kraszewskim. W zb.: Zdziwienia Kraszewskim. Red. M. Zie­
lińska. Wrocław 1990, s. 145-146.

5 W „Gazecie Lwowskiej” (1879, nry 161-162) Wiśniowski ogłosił interesujący artykuł pt. 
Glos angielski. O polskim piśmiennictwie, oceniający szkic angielskiego krytyka zamieszczony 
w „Westminster Review”.

6 S. W i ś n i o w s k i ,  Marta Walker Cook. „Tygodnik Ilustrowany” 1876, nr 53, s.422.
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ków oraz rozwoju literatur europejskich, zwłaszcza polskiej, czeskiej i rosyjskiej. Podkre­
ślał, że Longfellowa interesuje struktura mentalna narodów słowiańskich, idea panslawi- 
zmu, ponadto -  myśl przyświecająca takim kierunkom, jak liberalizm i nihilizm. Wiśniowski 
korespondował z Longfellowem w latach 1879-1880. Niejednokrotnie pośredniczył mię­
dzy nim a Heleną Modrzejewską, która zjednała sobie sympatię i podziw „amerykańskie­
go Mickiewicza” 7.

Modrzejewska debiutowała w Ameryce 20 VIII 1877, występując w California The­
atre w San Francisco. Odniosła olbrzymi tryumf mający zapoczątkować trwającą przez 
następne 30 lat z górą jej wspaniałą karierę na tamtejszych scenach. Wiśniowski starał się 
rozsławiać kunszt polskiej aktorki. W liście do Kraszewskiego z 11 VI 1879 wspomniał, 
że opublikował w piśmie „Sun”, mającym 130 000 prenumeratorów i najpoczytniejszym 
po „Heraldzie”, długi artykuł o niej. Ogarnięty entuzjazmem relacjonował:

Modrzejewska obiecała dołożyć starań, aby zagrać na jubileuszu Czcigodnego Pana w Kra­
kowie [...]. Roztrąbiłem to we wszystkich polskich gazetach, żeby ją  wzięli za słowo.

Istotnie, 3 X 1879, w drugim dniu pobytu Kraszewskiego w Krakowie, Modrzejew­
ska uczestniczyła w j ego obchodach jubileuszowych, graj ąc w Miodzie kasztelańskim obok 
Antoniny Hoffman, Jana Królikowskiego i Aleksandra Ładnowskiego8. Była do łez wzru­
szona tą uroczystością. Korespondent Kraszewskiego nie mógł uczestniczyć w niej. Po­
święcił jubilatowi szkic podróżniczy pt. Od Nassau do Cienfuegos; w obszernej dedykacji 
złożył mu wyrazy hołdu9.

Wiśniowski chwalił zamysł Modrzejewskiej popularyzowania w Stanach Zjednoczo­
nych dramatów Aleksandra Fredry i Juliusza Słowackiego. Natomiast irytowało go nie­
taktowne zachowanie aktorki ijej męża, Karola Chłapowskiego, względem Amerykanów, 
brak wdzięczności za ich gościnność. W prasie amerykańskiej znalazł artykuły, w których 
polską artystkę nazywano awanturnicą i grożono jej kompromitacją. Pisząc w „Gazecie 
Polskiej” (1879, nr 129) o wyjeździe Modrzejewskiej z Ameryki do Anglii oraz o plano­
wanych przez nią kolejnych podróżach (Paryż, Kraków), nie krył niechęci do impresaria 
artystki, Harry’ego Sargenta („sprytny, ale cokolwiek ordynaryjny”). Zdaniem Wiśniow­
skiego, komunikaty reklamowe publikowane przez Sargenta (afisze, transparenty, fotogra­
fie, barwne ulotki) szkodziły Modrzejewskiej: budziły zawiść miejscowych aktorek, sta­
nowiły powód do plotek i błazeństw „gryzipiórków amerykańskich”.

Wiśniowski liczył się z przykrymi skutkami odstępstw od norm przyjętych w danym 
kraju. Podróżując po świecie, poznał przedstawicieli różnych kultur i cywilizacji, zgłębiał 
uwarunkowania ludzkich zachowań, mechanizmy formowania się stereotypów. Ze szczegól­
ną wyrozumiałością odnosił się do siermiężnych „pionierów” amerykańskich, których ce­
nił za pracowitość, odwagę i uczciwość10.

Wiadomo, iż swoje wcześniejsze sądy o Amerykanach łagodził później Henryk Sien­
kiewicz. W liście do Edwarda Lubowskiego w listopadzie 1876 napisał:

Amerykanie są tak dzielni ludzie, tyle mający lojalności, prawości i cnót prawie niepoję­
tych u nas, że przyzwyczaiwszy się do ich szorstkości, niepodobna się po prostu w nich nie
rozkochać [...]n.

7 Zob. J. S z c z u b  le  w s ki, Żywot Modrzejewskiej. Warszawa 1979, s. 277, 286. Modrze­
jewska odwiedziła Longfellowa wjego domu w Cambridge pod Bostonem 23 IV 1879. Korespon­
dowała też z tym amerykańskim poetą.

8 Zob. Korespondencja Heleny Modrzejewskiej i Karola Chłapowskiego. Wybór i oprac. 
J. Got ,  J. S z c z u b l e w s k i .  T. 1. Warszawa 1965, s. 286. -  B a c h ó r z ,  op. cit., s. 112.

9 S. W i ś n i o w s k i ,  Od Nassau do Cienfuegos. Szkic podróżniczy. „Gazeta Polska” 1879, 
nry 222-238. Dedykacja w nrze 222.

10 S. W i ś n i o w s k i ,  Stanowisko Polaków względem innych narodowości w Ameryce. „Gaze­
ta Nowojorska” 1874, nry 20-21.

11 Cyt. za: J. K r z y ż a n o w s k i ,  Henryka Sienkiewicza żywot i sprawy. Warszawa 1966, s. 67.
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Oceniając listy Wiśniowskiego do Kraszewskiego, wypada wziąć pod uwagę szcze­
gólne zainteresowanie korespondentów sztukami plastycznymi. Obaj spędzili młodość 
w dworkach szlacheckich na Kresach Wschodnich. Harmonijny świat bujnej przyrody 
uwrażliwił ich na niuanse kolorystyczne, na rozmaitość kształtów i wielość składników 
uniwersum. Rzec można: umieli patrzeć, zdobyli też umiejętność posługiwania się kodami 
natury i kultury.

Kraszewski -  jak wiadomo -  uprawiał rysunek i malarstwo (w czasach drezdeńskich 
przeznaczał na nie niedziele)12. Admirował dzieła wybitnych artystów pędzla. W roku 
1869 wyraził entuzjastyczną opinię o kondycji sztuk plastycznych w Polsce:

Mamy dziś może więcej utalentowanych i wykształconych malarzy i rysowników niż 
poetów i pisarzy, więcej znakomitych obrazów niż książek. Życie przeszło z papieru na płótno 
i może i dlatego, że na nim zrozumiałym całemu światu wypisuje się językiem, nie przestając 
być narodowym13.

Zainteresowanie tą dziedziną sztuki wykazywał również Wiśniowski. Ożywiał swoje 
felietony podróżnicze odręcznymi rysunkami. Zwiedzał polskie i zagraniczne galerie sztuk 
plastycznych. Kompetentnie pisał o malarstwie europejskim i amerykańskim14. W Stanach 
Zjednoczonych angażował się w reklamowanie dzieł polskich mistrzów pędzla. O gorli­
wym zachęcaniu Amerykanów do obejrzenia projektowanej wystawy Bitwy pod Grun­
waldem Jana Matejki donosił Kraszewskiemu w listach z 11 VI i 12 VIII 1879. W przeko­
naniu Wiśniowskiego właścicielem Grunwaldu był wówczas Michał von Blumenfeld, astro­
nom amator mieszkający w Odessie, dobry znajomy Kraszewskiego. B. Bolesławita gościł 
w jego domu podczas podróży na Krym. Dedykował mu ijego żonie Marii z Szymanow­
skich powieść Chata za wsią (1852). Blumenfeld pisał z Warszawy „listy zapowiednie” 
i przyrzekł negocjatorowi 25% czystego dochodu za wystawienie jego obrazu w Ameryce. 
Grunwald miał być przywieziony z Berlina i pokazany w Nowym Yorku, w Filadelfii, 
Bostonie, Chicago i Saint Louis.

Jak wynika z prac współczesnych nam historyków sztuki, Bitwę pod Grunwaldem 
kupił od Matejki w lutym 1878 bankier warszawski Dawid Rosenblum. Cena obrazu wy­
nosiła 45 000 złotych reńskich (wraz z darowanym nabywcy szkicem olejnym). Rosen­
blum -  wedle ustaleń Krystyny Sroczyńskiej -

już w listopadzie wystawił obraz w Wiedniu i przez następne dwa lata obwoził go po stolicach 
Europy [...]. Wielkie dzieło odbyło triumfalny pochód do Warszawy, Wiednia, Budapesztu, 
Lwowa, Petersburga i nawet Berlina, budząc powszechny podziw15.

Pierwszą wystawę płócien Matejki w Stanach Zjednoczonych urządzono dopiero 
w r. 1897, a więc po śmierci Kraszewskiego i Wiśniowskiego. Nasuwają się pytania: czyż­
by Blumenfeld za namową Rosenbluma świadomie wprowadził w błąd Wiśniowskiego, 
aby wykorzystać jego pozycję za oceanem? czy „wszystko wiedzący” Kraszewski orien­
tował się w sytuacji? Jak pisze Sroczyńska, Rosenblum zamierzał kupić od Matejki rów­

12 Zob. A. B. B r z o s t  o w s k i, Ze wspomnień o Kraszewskim (1880-1887) w dziesiątą rocz­
nicę jego zgonu. „Rocznik” (Sambor) 1897, s. 202. I nadbitka.

13 B. S u c h o d o l s k i ,  Dzieje kultury polskiej. Wyd. 2. Warszawa 1986, s. 242. Zob. też 
S. Ś w i e r z e w s k i ,  Kraszewski -  malarz. „Problemy” 1962, nr 3.

14 Zob. S. W i ś n i o w s k i :  Listy zwystawy filadelfijskiej. „Tygodnik Ilustrowany” 1876, 
t. 2, nry 28-29; Z  wystawy paryskiej. „Biesiada Literacka” 1878, nr 132, s. 21; Sztuka z kordonem 
wystawowym. „Kurier Warszawski” 1878, nr 125; Malarstwo w Anglii. „Gazeta Lwowska” 1879, 
nry 13-14.

15 K. S r o c z y ń s k a ,  Bitwa pod Grunwaldem Jana Matejki. Warszawa 1976, s. 42. Zob. też 
M. S z y p o w s k a ,  Jan Matejko wszystkim znany. Warszawa 1976, s. 273 . -  J. M. M i c h a ł o w ­
ski ,  Jan Matejko. Warszawa 1979, s. 10.
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nież Hołd pruski ukończony w r. 1882, artysta jednak podarował to dzieło Krakowowi. Co 
więcej -  malarz wytoczył proces żydowskiemu finansiście o obrazę. Matejko -  oględnie 
mówiąc -  nie lubił Żydów i powody obrazy mogły być przesadzone.

Kraszewski szybko uświadomił sobie, że jego korespondent jest człowiekiem spole­
gliwym, otwartym, szczerym patriotą, obywatelem świata. Niejednokrotnie gościł go w swo­
im drezdeńskim domu, zwierzał się z problemów zdrowotnych i wydawniczych, służył 
radą w sprawach literackich, osobistych oraz światopoglądowych. Rzecz szczególnie inte­
resująca: rozwiał wątpliwości Wiśniowskiego, czy tworzenie legionu polskiego w Kon­
stantynopolu podczas wojny rosyjsko-tureckiej (1877-1878) można uznać za czyn rozsąd­
ny i czy uczuciami patriotycznymi młodych Polaków, zgłaszających się do wojska, nie 
manipulują rodzimi karierowicze polityczni oraz obcy agenci. Powierzył mu nawet funk­
cję doradcy organizatorów legionu.

Wolno sądzić, że „drezdeński samotnik”, który nie dał się wciągnąć do tzw. Konfede­
racji Narodu Polskiego zorganizowanej we Lwowie w r. 1876 i do rządu narodowego utwo­
rzonego 26 VII 1877 w Wiedniu, z księciem Adamem Sapiehą na czele, uległ propagan­
dzie lwowskich polityków demokratycznych grupujących się w tzw. Kole. Koło, zawiąza­
ne jesienią 1876, weszło w kontakt z rządem tureckim. Władysław Plater, pogrobowiec 
Wielkiej Emigracji, fundator Muzeum Polskiego w Raperswilu16, upoważniony przez „de­
mokratów” lwowskich rozsyłał memoriały do gabinetów europejskich. W roku 1877 Pla­
ter korespondował z B. Bolesławitą i spotykał się z nim. Według Stanisława Burkota „Kra­
szewski stał się małym kółkiem w wielkiej machinie polityki europejskiej -  gier między 
Austrią, Prusami, Francją i Rosją” 17. Sytuację polityczną w tym okresie trafnie ocenił 
Henryk Wereszycki:

Kiedy na wiosnę 1877 r. wybuchła wojna na Wschodzie, zaraz rozpoczął się werbunek do 
legionu polskiego w Turcji. Przedsięwzięcie to nie miało jednak szans powodzenia, ponieważ 
zajęli się nim w Konstantynopolu ludzie nie cieszący się dobrą opinią; wśród nich najwybit­
niejszą rolę odgrywał niejaki Zwierkowski, najprawdopodobniej szpieg rosyjski. Dlatego też 
poważniejsi działacze polscy w Turcji zabiegali o sprowadzenie do Stambułu jakiejś bardziej 
reprezentacyjnej osoby. „Na rany Chrystusa, przysyłajcie, co żywo, grubego szlachcica i pie­
niądze” -  pisano zaraz po wybuchu wojny z Konstantynopola do Gillera, jednego z głównych 
inicjatorów Koła18.

Agaton Giller -  bo o nim tu mowa -  był działaczem politycznym znanym w świecie 
(po powstaniu styczniowym przebywał na emigracji w Paryżu, Genui, Dreźnie, Lipsku 
i Bendlikonie pod Zurychem). Prawdopodobnie z jego upoważnienia Kraszewski powie­
rzył Wiśniowskiemu ważne zadanie strategiczne. Wiśniowski wyraził gotowość wyjazdu 
do Turcji. Znał dobrze kraje bałkańskie: jako gimnazjalista odbył pieszą wędrówkę z ro­
dzinnej Galicji do Rumunii i Turcji (1858-1859). Mówił nieźle językami: rumuńskim, 
bułgarskim i tureckim. Miał również doświadczenie wojskowe. W liście z 5 XII 1877 na­
pisał do Kraszewskiego:

mogą liczyć na mnie jak na Zawiszę o tyle przynajmniej, że polizę w ogień, znam życie obozo­
we i nie lękam się tarapat.

Plany „legionowe” Wiśniowskiego i jego protektorów spełzły jednak na niczym:

16 Zob. F. Z i e j k a ,  Kraszewski a Muzeum Narodowe Polskie w Raperswilu. „Pamiętnik Lite­
racki” 1966, nr 1.

17 S. B u r k o t ,  Kraszewski w Krakowie. W zb.: Literatura -  kulturoznawstwo -  uniwersytet. 
Księga ofiarowana Franciszkowi Ziejce w 65 rocznicę urodzin. Red. B. Dopart, J. Popiel, M. Stala. 
Kraków 2005, s. 112.

18 H. W e r e s z y c k i ,  Historia polityczna Polski 1864-1918. Wyd. 2 krajowe, popr. i rozszerz. 
Wrocław 1990, s. 49.
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3 III 1878 Rosja z Turcją zawarły pokój. Mocarstwa europejskie doprowadziły na kongre­
sie berlińskim 13 VII 1878 do nowego uregulowania kwestii wschodniej.

Roczna przerwa w wymianie wiadomości przez Wiśniowskiego i B. Bolesławitę (1878) 
jest trudna do wyjaśnienia. Prawdopodobnie kilka listów nie zachowało się. O tym, że 
Wiśniowski czuł się moralnie zobowiązany do walki wolnościowej oraz ideologicznej, 
świadczą jego listy z roku 1879. Informował korespondenta o drukowaniu w amerykań­
skiej prasie artykułów demaskujących fałszywą filantropię Romanowów wobec Polski 
oraz tekstów ośmieszających błędne założenia ruchu nihilistycznego w Rosji i na rosyj­
skiej Ukrainie.

W tym okresie Kraszewski interesował się socjalizmem mimo odmiennego własnego
stanowiska ideowego. Kiedy młodzi socjaliści krakowscy -  z okazji jubileuszu pisarza -
wystosowali do niego odezwę i przesłali mu wiersz hołdowniczy19, nie odpowiedział na
nie. W roku 1882 opublikował powieść Szalona, w której -  jak ocenia Józef Bachórz -
„metodami łatwej kompromitacji odsądził od czci i wiary [...] nihilistów (socjalmonarchi-
stów). [...] Szalona była na początku lat osiemdziesiątych XIX w. rewelacją skandalizu- 
;„c„” 20 jącą .

Psychiczną więź między Wiśniowskim a B. Bolesławitą pogłębiała ich wrogość wo­
bec zaborców. Miała ona -  bez wątpienia -  podłoże rodzinne. Więzy pokrewieństwa łą­
czyły Sygurda Wiśniowskiego z Teofilem Wiśniowskim, skazanym na śmierć we Lwowie 
w r. 1847 przez rząd austriacki. Ciotka pisarza, Albina z Wiśniowskich Migurska, poje­
chała za narzeczonym (przyszłym mężem) Wincentym Migurskim, działaczem patriotycz­
nym, wygnańcem, na Syberię. Tam zmarła i ona, i dwoje jej małoletnich dzieci2 1. Najstar­
sza córka Kraszewskiego, Konstancja, żona Bolesława Łozińskiego, powstańca stycznio­
wego, również przebywała z mężem i dziećmi (bliźniakami) na Sybirze. W roku 1871, po 
samobójczej śmierci męża, zmarła w drodze powrotnej do kraju2 2.

Mieszkając w Ameryce, Wiśniowski penetrował tamtejsze zbiory biblioteczne i ar­
chiwalne w poszukiwaniu dokumentów dotyczących uczestnictwa Tadeusza Kościuszki 
i Kazimierza Pułaskiego w walce o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Wówczas spod 
jego pióra wyszły bogate merytorycznie artykuły ogłoszone w prasie polskiej, np. Testa­
ment Kościuszki w Ameryce („Nowiny” 1879, nr 42), Pamiątki po Kościuszce („Przyja­
ciel Domowy” (Lwów) 1880, nr 13), Kościuszko w Ameryce („Gazeta Lwowska” 1880, 
nry 162-189), Pułaski w Ameryce („Gazeta Lwowska” 1880, nry 1-12).

Nie znamy przyczyn urwania się korespondencji Wiśniowskiego z „drezdeńskim sa­
motnikiem”. Jak wynika z ostatnich listów (1881), Kraszewski namawiał przyjaciela do 
powrotu na ziemię ojczystą. Wiśniowski nie krył swej awersji do stosunków galicyjskich. 
Raziła go ugodowość rodaków wobec austriackiego zaborcy, brak tolerancji religijnej, 
niegodziwy system administracyjny, sądowy i ekonomiczny. Oskarżał miejscowych zie­

19 B. K r z y w o b ł o c k a  (Cezaryna Wojnarowska. Warszawa 1979, s. 83) przytacza tekst 
wiersza:

I pozbędziem się powoli 
Trwającej zgnilizny,
Bóg wielki dożyć pozwoli 
Wskrzeszenia ojczyzny!
Z brudnej pleśni się otrząsną 
Nasze dawne dzieje
[  ]
Co za radość będzie z wiosną 
Aż się dusza śmieje!

20 B a c h ó r z ,  op. cit, s. 153—154.
21 Zob. A. P ł ug ,  Sygurd Wiśniowski. „Kłosy” 1881, nr 841, s. 87. -  A. K u c z y ń s k i ,  Sybe­

ria. 400 lat polskiej diaspory. Wrocław 1998, s. 145-146.
22 Zob. B a c h ó r z ,  op. cit., s.143. -  K u c z y ń s k i ,  op. cit., s.277.
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mian i kapitalistów o egoizm klasowy, o bezlitosny wyzysk chłopów i robotników, naru­
szanie bezpieczeństwa pracy.

Wiśniowskiego interesował zawsze przemysł górniczy, zwłaszcza naftowy (pracował 
jako górnik w Nowej Zelandii i w Australii, redagował tam gazetę górniczą „The Ravens­
wood Miner”). Pisał o górnictwie w Stanach Zjednoczonych i w Polsce23. Wyrażał po­
gląd, że mieszkańcy Galicji stanowili „pierwszy front” w rozwoju przemysłu naftowego 
na świecie. Zamysł rozwijania tego przemysłu w ojczyźnie skłonił podróżnika do powrotu 
do kraju (1882). Stał się wówczas właścicielem rozległych terenów naftowych (okolice 
Stanisławowa i Kołomyi).

Mimo zaabsorbowania pracą związaną z przemysłem naftowym pisywał j eszcze przez 
pewien czas do „Gazety Lwowskiej” oraz do „Biblioteki Pamiętników i Podróży”. Prze­
tłumaczył dzieło Thomasa Carlyle’a Sartor resartus. Zaprzyjaźnił się wtedy z Janem Ka­
sprowiczem 24.

Listy Sygurda Wiśniowskiego do „drezdeńskiego samotnika” ocalały dzięki stara­
niom rodziny adresata i Aleksandra Bolesława Brzostowskiego, który pracował przy po­
rządkowaniu archiwaliów. Natomiast listy Kraszewskiego do galicyjskiego podróżnika 
nie zachowały się i nie udało się ustalić, jaki spotkał je los.

Blok przedstawianej tu korespondencji (kolejne karty opatrzone są numerami 1-33) -  
stanowią listy pisane na zwykłym papierze (po każdym liście podaję format karty oraz 
właściwości papieru, atramentu itp.). Stan manuskryptów jest stosunkowo dobry. Odczy­
tanie tekstów epistolarnych utrudniają czasem drobne uszkodzenia zapisu (wyblakłe lite­
ry, zamazania). Koperty, niestety, nie zachowały się. Ustalenie adresu nadawcy, zwłaszcza 
gdy przebywał on w Anglii, ułatwia dokładna informacja pomieszczona przed nagłów­
kiem lub u dołu tekstu (nazwa miasta, dzielnica, ulica, numer domu).

Pisownię oraz interpunkcję listów dostosowałam do praktykowanych dziś zasad. Uzu­
pełniłam opuszczone litery, rozwinęłam w nawiasie kwadratowym skróty. Pozostawiłam 
lub -  jeśli to było konieczne -  wprowadziłam wielkie litery w pisowni zaimków odnoszą­
cych się do adresata.

Wiśniowski datował listy według nowego stylu. W zapisie dat ujednolicona została 
interpunkcja oraz kolejność poszczególnych członów zgodnie ze schematem: miejsce, dzień, 
miesiąc, rok.

1

W arszaw a , N o w o lip k i 3 
19 lu te g o  1877

W ie lm o żn y  P a n  J. I. K ra sze w sk i 

W ie lm o żn y  P anie!
L o n d y ń sk ie  „ A te n eu m ” z a m ie sz c z a  z  p o c z ą tk ie m  k aż d eg o  ro k u  sp ra w o z d a ­

n ia  z  ru c h u  lite rac k ieg o  w sz y s tk ic h  k ra jó w  eu ro p e jsk ic h , n ie  w y k lu c z a ją c  C zech , 
W ęg ie r, P o rtu g a lii -  w szy s tk ie  s ło w e m  u w z g lę d n ia jąc  k ra je  o p ró cz  P o lsk i.

P rz e d  ty g o d n ie m  p o s ła łe m  im  w ię c  rep ry m e n d ę  i o śm ie liłem  s ię  z a raze m  z w ró ­
cić ic h  u w ag ę , że  w  b ra k u  zn a k o m iteg o  p isa rz a  an g ie lsk ieg o , k tó ry  b y  m ó g ł p isa ć

23 Zob. S. W i ś n i o w s k i :  Ze wspomnień górniczych. „Wędrowiec” 1878, nry 90-95; Listy 
Amerykanina z Galicji. „Gazeta Polska” 1878, nry 45, 49; Najnowsze odkrycia nafty w Galicji. „Kłosy” 
1881, nry 851-853.

24 Zob. T u w i m ,  O l s z e w i c z ,  op. cit., s. 24.
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te g o  ro d z a ju  k ró tk ie  sp raw o zd a n ia , W ie lm o żn y  P an  za p ew n ie  s ię  p o d e jm ie sz  tej 
p racy . Z a raz em  śm ia łe m  o fia ro w ać  sw o je  u s łu g i do  tłu m a c z e n ia  je j  n a  ję z y k  a n ­
g ie lsk i, g d y b y  u d a ło  m i s ię  n a m ó w ić  W ie l[m o żn eg o ] P an a  do p isa n ia  ty c h  a r ty k u ­
łów . W ied z ia łem , że  ch o d z i z a p ew n e  o zn a k o m ity  p o d p is , g d y ż  A b u n d , V am bery  
itp . z n a k o m ito śc i p is z ą  te g o  ro d z a ju  sp ra w o z d a n ia 1.

O d p o w ied ź  o d  „ A te n eu m ” , a racze j „A th e n a e u m ” , z a łą c z a m 2. W  ra z ie  g d y b y  
p ism o  to  zg ło s iło  s ię  do  W ie l[m o żn eg o ] P an a  i u g o d a  p o m ię d z y  W am i p rz y sz ła  do 
sk u tk u , ch ę tn ie  p o d e jm ę  s ię  p rze k ład u , b e z  żadnej n a d z ie i h o n o ra riu m , a lb o w iem  
to  b e z u s ta n n e  i o g ó ln e  n ie u w z g lę d n ia n ie  P o lsk i d o g ry z ło  m i do ży w eg o .

A d res  W iel[m ożnego] P an a  żąd an y  p rze z  red a k c ję  p o s ła łe m 3. B y  zaś W ie lm o ż ­
ny ] P an  n a b ra ł p o jęc ie , ja k ie g o  ro d z a ju  sp raw o zd a ń  o n i w y m ag a ją , ra d z ę  M u  z a j­
rz e ć  do s ty c zn io w y c h  n u m e ró w  „ A te n e u m ” -  m ia n o w ic ie  z  24 -g o  ( lite ra tu ra  m o ­
sk iew sk a). W ę g ie rsk ą , w ło s k ą  itp . u m ie sz czo n o  p o d o b n o  w  o s ta tn im  n u m e rz e  g ru ­
d n io w y m .

Z  w y so k im  sz ac u n k iem  zo s ta ję
s łu g ą  u n iż o n y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

Karty 1-2, formatu 210x130 mm, zapisane jednostronnie. Papier biały, cienki, pożółkły; atra­
ment czarny, zrudziały.

1 Chodzi tu prawdopodobnie o Edmonda Abouta, francuskiego krytyka literatury i sztuki. Nie 
udało się ustalić, kim był Vambery.

2 O pozytywnej reakcji Kraszewskiego na list londyńskiego „Athenaeum” czytamy w Kronice 
tygodniowej „Tygodnika Ilustrowanego” z r. 1877 (nr 63, s. 146-147). Zob. też W. K r a j  e w s k a ,  
Angielsko-polskie związki literackie. W: Słownik literatury polskiej X IX  wieku. Red. J. Bachórz, 
A. Kowalczykowa. Wrocław 1991, s. 22-26.

3 J. I. Kraszewski mieszkał wówczas w Dreźnie przy ul. Nordstrasse 28 (niegdyś 27). Od 
roku 1960 mieści się tam Muzeum J. I. Kraszewskiego. Potem (od r. 1879) pisarz mieszkał w wil­
li pod nrem 31, zakupionej za pieniądze uzyskane z jubileuszowych wydań i tłumaczeń jego ksią­
żek.

2

W arszaw a , N o w o lip k i 3  
25 lu te g o  1877

S zan o w n y  P anie!
L is t Jeg o  d o w ió d ł m i, że  S zan [o w n y ] P a n  w y b ac zy łe ś  to n  p ie rw sz eg o  m o je g o  

lis tu , k tó ry  o śm ie liłem  s ię  n a p isa ć  ch o c iaż  o b cy  M u, s ty lem  co k o lw iek  n o w o -św ia -  
to w y m , w p ro s t zm ie rza ją c  do b u s in e ss 'u .  W p ra w d z ie  w y p ad a ło  m i w te d y  ju ż  p o ­
d z ięk o w ać  M u  za  ła sk a w e  u w z g lę d n ie n ie  p a c h o łk a  p ió ra , k u sz ą c e g o  s ię  n a w e t 
w  A u s tra li i i A m e ry c e  o sk ro m n e m ie jsc e  w  rz ę d z ie  lu d z i s łu ż ą c y c h  K r a jo w i1. 
P rz y jem n o ść  ła sk aw e g o  p o d z ię k o w a n ia  z o s taw iłem  so b ie  je d n a k  do dn ia , w  k tó ­
ry m  b ęd z ie  m i w o ln o  z ło ży ć  j e  o so b iśc ie . P ie lg rz y m k a  do  D rezn a , g łó w n ie  że b y  
sp e łn ić  o b o w iąz ek  c iąż ąc y  n a  k a ż d y m  P o la k u  i z ło ży ć  P an u  h o łd  m ó j, n a le ż y  do 
p ro g ra m u  m o je g o  n in ie jsz eg o  p o b y tu  w  E u ro p ie . W k ró tc e  za m ie rz a m  w y jec h ać  
do A n g l i i2; D re zn o  m u s i o g lą d ać  m n ie  w  sw o ic h  m u ra c h  i o d w a ż ę  s ię  zm u sić  
S zan [o w n eg o ] P a n a  w y s łu c h ać  w y ra z y  w d z ię c z n o śc i za  ła sk a w ą  w z m ia n k ę  o m o-
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ic h  p rac ach , k tó re j p o d o b n o  z a w d z ię cz am  w ięce j n iż  w łasn e j za s łu d z e , a lb o w iem  
g d z ie k o lw ie k  s ię  o b ró cę , p o c h w a ła  P an a  s łu ż y  z a  p o lecen ie .

C o  do in te re su  z  „ A te n eu m ” , dod am , iż  ad res P a n a  m a ją  i że  za p ew n e  z w ró c ą  
s ię  w p ro s t do  P a n a  w  sw o im  czasie . Z am ie rza m  m ie sz k a ć  w  L o n d y n ie  aż  do w y ­
s ta w y  fran cu sk ie j, m o ż e  d łużej n aw e t, p ó k i in te re sa  n ie  p o z w o lą  m i w ró c ić  do 
A m e ry k i n a  s ta łe 3. N ie  za n ie c h a m  z a w iad o m ić  S zan [o w n eg o ] P an a  o m o im  a d re ­
sie  lo n d y ń sk im , ż e b y  P a n  m ó g ł p rz y s ła ć  m i sw o ją  p ra c ę  do p rze tłu m a cz en ia . G d y ­
b y  j ą  P an  n a p isa ł p o  fran cu sk u , z a p ew n e  sam a re d a k c ja  „A te n [e u m ]” j ą  p rze łoży .

U p ra sz a ją c  o za ch o w a n ie  m n ie  w  ła sk aw e j p am ięc i,
z o s ta ję  z  w y so k im  szacu n k iem ,

s łu g a  S y g u rd  W iśn io w sk i

N u m e ra  „ A te n eu m ” z  31 g ru d n ia  i 27  s ty c zn ia  d o jd ą  do S zan [o w n eg o ] P an a  
z a p ew n e  w  d z ień  lu b  d w a  p o  liśc ie . P o c h o d z ą  one ze  z b io ru  re d a k to ra  „W ę d ro w ­
ca” 4, k tó ry  p ro s i o z w ro t ic h  p o  u ż y c iu  p o d  ad re sem  N o w o lip k i n r  3.

K. 3-4, formatu 205 *130 mm, zapisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły, subtelnie kratko­
wany; atrament czarny, zrudziały.

1 Wiśniowski publikował teksty w różnych krajach. Do dziś nie znana jest liczba jego wierszy, 
artykułów, reportaży, korespondencji napisanych po angielsku. Zawsze jednak akcentował, że jest 
Polakiem.

2 Galicyjski podróżnik wielokrotnie przebywał w Anglii. Najdłużej gościł w Londynie na prze­
łomie lat 1877 i 1878. We lwowskim „Tygodniku” ogłosił cykl Listów z Anglii (1877, t. 5, nry 33­
48). W „Gazecie Polskiej” (1878, nr 253) opublikował też interesujący artykuł pt. Z życia angielskie­
go. John Bull w domu. Zwrócił uwagę na typowe cechy współczesnych mu Anglików. Raziła go ich 
pycha, chciwość, kastowość, poniżanie ludzi biednych, zwłaszcza obcokrajowców.

3 Wystawa francuska odbyła się w Paryżu w kwietniu 1878. Wiśniowski oceniał prezentowa­
ne kolekcje dzieł sztuki, obserwował związki kulturalne przedstawicieli różnych narodów (pisał na 
ten temat w „Biesiadzie Literackiej” (1878, nry 132-134)). Spotykał się wówczas z H. Sienkiewi­
czem w Café de la Regance na placu Komedii Francuskiej.

4 W roku 1877 redaktorem naczelnym „Wędrowca” był F i l i p  S u l i m i e r s k i  (1843-1885), 
geograf, literat, współzałożyciel Kasy im. J. Mianowskiego (zob. Z. P i a s e c k i ,  Stanisław Witkie­
wicz w „Wędrowcu" Artura Gruszeckiego. Opole 1992, s. 10-11).

3

L o n d y n , 13 k w ie tn ia  1877

W ie lm o żn y  P anie!
O śm ie lo n y  ła sk a w y m  Je g o  p o le c e n ie m , p o sy ła m  m ó j ad re s  lo n d y ń sk i z  p ro ś ­

b ą , a b y  P a n  b e z  w a h a n ia  ra c z y ł m n ie  u ż y ć  do w s z e lk ic h  u s łu g , je ż e l ib y  M u  w y ­
p a d a ło  sp ro w a d z a ć  c o k o lw ie k  z  A n g lii  lu b  sk o m u n ik o w a ć  s ię  tu  z  k im k o lw iek .

P rz y  te j s p o so b n o śc i p rz e p ra sz a m  G o  ta k ż e , je ż e l i  z g ło s ił  s ię  do  N ie g o  k to ­
k o lw ie k  z  h o te lu , w  k tó ry m  m ie sz k a łe m  w  D re ź n ie . W  h o te lu  ty m  z a p o m n ia łe m  
s k ó rz a n ą  p o d u sz k ę , n ie  m a ją c ą  w a r to śc i p ie n ię ż n e j . G ra t te n  b y ł je d n a k  ze  m n ą  
w  A u s tra l i i  i w  A m e r y c e 1, w ię c  go  s z a n u ję  c o k o lw ie k  z a b o b o n n ie . O tó ż  p is a ­
łe m  do  g o sp o d a rz a  h o te lu , b y  o d e s ła ł g o  do  d o m u  W ie lm o ż n e g o  P a n a , g d z ie  -  
j e ś l i  z a w a d z a ć  n ie  b ę d z ie  -  p ro s z ę  k a z a ć  go  rz u c ić  n a  s try c h  lu b  do  p iw n icy . 
G d y b y m  k ie d y  z n ó w  d o z n a ł s z c z ę śc ia  d a lec e , a b y m  m ó g ł z a jrz e ć  do d o m u  P an a ,
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p rz y p o m n ę  Je g o  o d źw ie rn e j o ty m  fan c ie  i w y n a g ro d z ę  je j  z  w d z ię c z n o ś c ią  k ło ­
p o t zadany .

P o lec a ją c  s ię  ła sk aw e j p am ięc i Jego
p o z o s ta ję  z  w y so k im  p o w aż an ie m  

w ie lb ic ie le m  i s łu g ą
S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 5-6, formatu 205x130 mm, zapisane jednostronnie. Papier jak w liście poprzednim; atra­
ment czarny.

1 Po powrocie z Australii do Europy i licznych podróżach po rodzimym kontynencie Wi­
śniowski zamieszkał w Ameryce (najpierw w Chicago, potem w stanie Minnesota, kolejno na pogra­
niczu dzikiej Dakoty i w Nowym Jorku). Uzyskał obywatelstwo amerykańskie. Przez jedną kaden­
cję zasiadał w legislaturze stanu Minnesota.

4

L o n d o n  S .E . 147 S tam fo rd  S tree t 
N a tu lo r  R o ad , 22  k w ie tn ia  1877

S zan o w n y  P anie!
R a c z  P a n  p rzy ją ć  m o je  szczere  i u n iż o n e  p o d z ię k o w a n ia  za  sw ój lis t z  16-go 

b .m ., n a  k tó ry  n ie  o d p isa łe m  w cz eśn ie j, w ied z ąc , j a k  c e n n y m  je s t  czas  P an a  d la  
N ie g o  i n aro d u . N ie w y m o w n ie  m n ie  cieszy , że  te n  d z ieg ie ć  p rz y n ió s ł m u  u l g ę 1. 
T eraz  i k lim a t p rz y c z y n ia  s ię  z a p ew n e  do p o k rz e p ie n ia  P an a , g d y b y  P a n  ty lk o  n ie  
p rz e p ra c o w y w a ł się. C o  do  o sta tn ie g o  p u n k tu , w ą tp ię , ab y  c z y je k o lw ie k  u w ag i 
sk u tkow ały , k ie d y  n ie  sk u tk u je  p am ięć , j a k  zd ro w ie  P a n a  n ie z b ę d n e  n a m  w sz y s t­
k im , ch o ć b y  w o b e c  fak tu , że  c o k o lw ie k  m ie liśm y  w y ższ eg o , zn ik ło , p o s ta rz a ło  się  
lu b  u m ilk ło ; n o w e  p o k o le n ie  n ie  w y d a ło  n ic  o p ró cz  m ie rn o śc i u k ła d a ją c y c h  sz p a l­
ty  i tom y, ja k  m u ra rz  b u d u je  śc iany , z  p e w n ą  z rę czn o śc ią , n ie  s ię g a ją c ą  je d n a k  
p o n a d  rze m io s ło  i p o z b a w io n ą  isk ie rk i g en iu szu . P a n  je d e n  p rz e c h o w u je sz  tra d y ­
c ję  sz tu k i i p o św ię ce n ia , i p ra c y  n ie  u ty lita rn e j ty lk o  -  w ię c  k a ż d y  z  n a s  m a  
p ra w o  d o m a g ać  się , ab y  m ó z g  Jego  n ie  c ie rp ia ł w  n a d lu d z k ic h  w y s ile n ia c h  i n ie  
w y w ie ra ł w p ły w u  n a  c ia ło . S ą  to  w ła sn o śc i n a ro d o w e , że  ta k  p o w iem , a  n a w e t te n  
d z ieg ie ć  le c z n ic z y  o b ch o d z i b a rd z o  lic zn e  g rono .

D z ię k u ję  S zan [o w n em u ] P a n u  z a  p o c h w a łę  B a r b a 2. W iem  ja ,  że  w  p o d o b ­
n y c h  o b raz k ach  m a m  ju ż  ru ty n ę  i u m ie m  im  n a d a ć  c e c h ę  p raw dy , b o  c z e rp ię  j ą  
z  ży c ia , k tó re  ty le  z m ian  m i p o k az a ło , j a k  n ie cz ęs to  s ię  zd arza . N ies te ty , p o n ad  
p ra c e  te g o  ro d z a ju  n ie  m o g ę  s ię  p o d n ie ść , a n a w e t ty c h  o b raz k ó w  n ie  śm iem  n a d ­
u ży w a ć , ab y  n ie  w p a ść  w  m a n ie rę , n ie  zn u d z ić  w y d a w c ó w  i czy te ln ików . G rono  
c z y ta ją c y c h  u  n as  sz cz u p łe  je s t ,  w ię c  ła tw o  p rz e sy c ić  o g ó ł te m a ta m i zam o rsk im i.

C o  do tłu m a c z e n ia  ta k ic h  rz e c z y  n a  an g ie lsk i, z au w ażam , że  w  A m e ry c e  p is a ­
łe m  p o d o b n e  o b raz k i p o  an g ie lsk u , u m ie sz c z a ją c  je ,  o raz  n o w e lk i z  ży c ia  w sc h o d ­
n io e u ro p e jsk ie g o , w  w łasn e j g az e tce  i p ism a c h  p ro w in c jo n a ln y ch . N ie b o sz c z k a  
p. W alk er C o o k 3 za g u s to w a ła  w  n ic h  i o tw o rzy ła  m i w s tę p  do  „N e w  Y ork  T rib u ­
n e ” , g d z ie  n ie ź le  p ła c ili. P o  je j  śm ie rc i z e rw a łem  z  „T ry b u n ą” , a lb o w iem  ta  u m ie ­
śc iła  rz e c z y  n ie p rz y c h y ln e  P o la k o m  i m o je j o d p o w ied z i n ie  w y d ru k o w a ła . P ó ź ­
n ie j p ró b o w a łe m  in n e  w ie lk ie  gazety , a le  b e z  o so b is teg o  w p ły w u  w  re d a k c ja c h  n ie  
m o g łe m  s ię  d o czek ać  n a w e t p rz e c z y ta n ia  m o ic h  m an u sk ry p tó w , p o m im o  że  w ie ­
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d zian o , iż  „ T ry b u n a” ju ż  d ru k o w a ła  m o je  p race . R z e c z  to  n a tu ra ln a  w o b e c  k o n k u ­
re n c ji w e  w sz y s tk ic h  g a łęz iac h  lekk ie j an g lo sask ie j litera tu ry . Z n u ż o n y  d a łem  p o ­
kó j ty m  p ró b o m , p ó k i n ie  o s ie d lę  s ię  s ta le  w  A m ery c e , co s ą  p ia  d e s id e r ia 4, k tó re  
n ie p rę d k o  p rz y jd ą  do sku tku . D o  p ro w in c jo n a ln y c h  p ism  n ie  w arto  p isa ć ; ź le  p ła ­
cą, p ra c e  n ie  s ię g a ją  p o z a  sz cz u p łe  k ó łk o  czy te ln ik ó w , a w ie lk ie  p ism a  g a rd z ą  
te g o  ro d z a ju  p isa rzem . C o do  A n g lii, to  p rz y  śm ierte ln e j n ie  k o n k u re n c ji ju ż ,  ale 
w a lc e  o p o m ie sz cze n ie  m an u sk ry p tó w , co b ard z ie j zaś p rz y  sz o w in izm ie  A n g li­
k ó w 5 n ie ła tw o  cu d z o z iem c o w i zn a le źć  n ak ład cę . N a w e t w  A m e ry c e  p o w ied z ia n o  
m i ra z  „ fo re ig n er h a s  n o  b u s in e ss” (cu d z o z ie m ie c  n ie  p o w in ie n )  p o ry w a ć  s ię  do 
an g ie lsk ieg o  au to rstw a . Ja  te ż  n ie  m y ś lę  czy n ić  teg o  w  A n g lii. P o  p o lsk u  te ż  z a ­
m ie rz a m  p isa ć  b a rd z o  m a ło , n ie  m a ją c  p o la  o p ró cz  p o d ró ż y  an i p o c z u w a ją c  s ię  do 
d o sta teczn e j fan taz ji, ab y  tw o rz y ć  lu d z i, sc en y  i in tryg i.

C o  do ow ej n ie szc zę ś liw e j p o d u sz k i, b a rd z o  p ro sz ę  n ie  k ło p o ta ć  s ię  n ią . P isa ­
łe m  do g o sp o d a rz a , ż e b y  do P a n a  j ą  o d es ła ł i ra d  b ęd ę , je ż e l i  to  u cz y n i, ch o ć  i ra d  
b ęd ę , je ż e l i  n ie  u czy n i, a lb o w iem  b ę d ę  m ó g ł k lą ć  N iem ca . C z ase m  su m ien ie  m n ie  
k o le  za  m o ją  n ie ch ę ć  do  ty c h  lu d z i, w ię c  k a ż d y  fig ie l z  ic h  s tro n y  ła g o d z i te  w y ­
r z u ty 6.

G ra c ja n 7 p is a ł  do  m n ie  p rz e d  k ilk u  d n ia m i, z n ó w  sk a rż ą c  s ię  n a  k ło p o ty  
z  p . J e n ik e 8. N ie  lu b ię  ty c h  skarg , b o  to  w ró ż y  ź le  „T y g o d n ik o w i” 9 i w ydaw cy , 
k tó reg o  b a rd z o  lu b ię  i k tó reg o  d o b ro b y t m n ie  obchodz i.

C o  do  p o w ie trz a  tu te jsz eg o , tra fn ie  j e  op isa łeś . R a z  m a m y  m g łę , ra z  k a p u śn ia ­
czek , ra z  k rupy , częs to  w szy s tk o  razem , a  rza d k o  s ło ń c e  -  r a z  w  trz y  dn i, n a  dw ie  
godziny . W  B r i t i s h  M u s e u m  n ie  b y łe m  d o tą d 10. O g ó ln ie  n ie  m o g ę  s ię  z a ­
b ra ć  do p isa n ia , czu jąc  w s trę t do  n ieg o , g e n r e 11, n ie  m o g ą c  s ię  z d o b y ć  n a  inny, 
i tę sk n ią c  za  N o w y m  Ś w iatem . Je ż e li w o jn a  i c z y n n o ść  w  w a rsz ta ta c h  m o rsk ic h  
w y b u ch n ie , m a m  z a m ia r  w z ią ć  s ię  n a  p o w ró t do m o je g o  rz e m io s ła  -  c iesie lk i.

P o le c a ją c  s ię  ła sk aw e j p a m ię c i S zan o w n e g o  P an a , z o s ta ję  s łu g ą  u n iż o n y m  
i p rzy c h y ln y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 7-8, formatu 205x130, zapisane obustronnie. Papier pożółkły; atrament czarny.

1 W liście do brata Kajetana z 16 IV 1877 J. I. K r a s z e w s k i  napisał: „Całą zimę ciężko 
przechorowałem. Już myślałem, że mnie kaszel dobije. Pierwszego dnia Wielkanocy spotkałem się 
z kimś: »Czemu pan nie spróbujesz kapsułek z dziegciem?« Zacząłem tedy brać goudron w kapsuł­
kach i kaszel jak ręką ujął”. Cyt. z: Listy do rodziny 1863-1886. Cz. 2: Na emigracji. Oprac. 
S. B u r k o t .  Wrocław 1993, s. 208.

2 S. W i ś n i o w s k i  napisał obrazek o wiernym koniu, pt. Mój Barb. Utwór drukowano 
w odcinkach w „Kurierze Warszawskim” (1877, nry 69-74).

3 Jak wynika z artykułu W i ś n i o w s k i e g o  Marta Walker Cook (zob. przypis 6 do wstępu), 
pisarka podarowała Muzeum Narodowemu Polskiemu w Raperswilu swój poemat i dwa obrazy 
młodszej córki.

4 Pia desideria (łac.) -  pobożne życzenia.
5 Wiśniowski postrzegał szowinizm kolonistów angielskich w Australii oraz w Kanadzie. 

Twierdził, że w stosunku do ludów kolonialnych są oni najbezwzględniejsi, najmniej humanitarni. 
Żyją z rabunku kolorowych tuziemców.

6 O niechęci Wiśniowskiego do Niemców czytamy w jego tekstach australijskich. Wpływ na 
ten stan miała niewątpliwie arogancja kolonizatorów niemieckich wobec aborygenów oraz sytuacja 
polityczna Polski (zabory). Natomiast K r a s z e w s k i  oceniał krytycznie tendencje rozwojowe li­
teratury niemieckiej; pisał, że proza niemiecka „choruje na tendencję, naucza, gromi, łaje [...]. Zary- 
wa ona trochę na kazanie” („Gazeta Polska” 1873, nr 276). Kilkakrotnie w swoich korespondencj ach
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(„Tygodnik Ilustrowany 1868, nr 2, 1879, nr 190; „Kłosy” 1870, nr 242) dawał wyraz oburzeniu 
z powodu antypolskich tendencji w powieści G. F r e y t a g a  Soll und Haben (Leipzig 1855).

7 G r a c j a n  U n g e r  (1853-1911), drukarz, księgarz, nakładca. Przejął działalność wydaw­
niczą po przybranym ojcu, Józefie Ungerze, znanym drukarzu warszawskim. Kontynuował wyda­
wanie „Wędrowca” (do r. 1878) i „Tygodnika Ilustrowanego” (do 1883). W latach 1876-1882 wyda­
wał „Biesiadę Literacką”, a w r. 1881 założył tygodnik beletrystyczny „Romans i Powieść”.

8 L u d w i k  J e n i k e  (1818-1903), dziennikarz, tłumacz. Współpracował z „GazetąWarszaw­
ską” i z „Biblioteką Warszawską”. W latach 1853-1859 redagował „Księgę Świata” wydawaną przez 
Z. Merzbacha. Od r. 1859 był współzałożycielem i od 1886 redaktorem „Tygodnika Ilustrowanego”.

9 Chodzi o „Tygodnik Ilustrowany”, czasopismo literackie i kulturalno-społeczne, wychodzą­
ce w Warszawie w latach 1859-1939, założone przez J. Ungera.

10 British Museum -  największe muzeum i biblioteka w Wielkiej Brytanii, otwarte w 1759 roku.
11 Genre (fr.) -  rodzaj, gatunek; tu może w sensie: kwestia gustu.

5

L o n d o n  S .E . 147 S tam fo rd  e t W ate rloo  R o a d
23 k w ie tn ia  1877

S zan o w n y  i ła sk a w y  P anie!
P rz y zn a m  się , że  za b ie ra m  s ię  z  n ie śm ia ło śc ią  do  p o d z ię k o w a n ia  za  o sta tn i 

d o w ó d  Jeg o  d o b ro c i i g rz e c z n o śc i -  p rz e d m io t b y ł ta k  b łahy , że  le d w ie  o śm ie liłem  
s ię  w sp o m n ie ć  o n im . W sp o m n ia łem , sądząc , iż  P an  p o zw o li, ab y  le ża ł g d z ie  p o ­
m ię d z y  g ra ta m i n a  strychu . P rz y s łan ie  go  b y ło  ze  s tro n y  P an a  ła sk ą , k tó re j n ie  
sp o d z iew a łem  s ię  zu p e łn ie , o f ia rą  cz asu  i tru d u , do  k tó re j n ie  m ia łe m  p raw a. A n ­
g lic y  n a z w a lib y  j ą  a ll r ig h t r o y a l fa v o r 1, i w  is to c ie  ty lk o  w y ją tk o w i lu d z ie  u m ie ją  
w  te n  sp o só b  z o b o w ią zy w a ć , a o d b ie ra jąc y  ła sk ę  p o w in ie n  p rz y ją ć  j ą  z  k ró tk im  
p o d z ięk o w an iem . W ięc  d z ię k u ję  b e z  d a lszy c h  n a rz e k a ń  n a  tru d  z a d a n y  so b ie  p rz e z  
P an a , p ro szą c  ty lk o  o d o n ie s ie n ie  -  je ż e li  P an  ra c z y  z a sz czy c ić  m n ie  k ie d y k o l­
w ie k  lis tem  -  ile  od eb ran ie  tego  fan tu  i w y sła n ie  go  do L o n d y n u  kosz tow ało . W  ża d ­
n y m  raz ie  n ie  m ó g łb y m  n a d u ż y w a ć  Jeg o  ła sk i ta k  d a lece , ab y  n ie  zw ró c ić  w y d a t­
k ó w  n a ty c h m ia s t p o  o trzy m an iu  w iad o m o śc i.

P o n ie w a ż  p rzy n ie s io n o  m i ó w  p a k ie t w łaśn ie , g d y  w y sze d łe m , ż e b y  w rz u c ić  
do sk rzy n k i lis t m ó j p o ra n n y  do  ła sk aw e g o  P an a , w ię c  n ie  m o g łe m  w  n im  ju ż  
p o d z ię k o w a ć  M u  za  d o w ó d  g rze czn o śc i i p am ięc i, o k tó ry m  n ig d y  n ie  za p o m n i 

S zan o w n e g o  P an a  u n iż o n y  i p rz y c h y ln y  s łu g a
S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 9-19, formatu 205*130 mm, zapisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły; atrament 
czarny.

1 All right royal favor (ang.) -  iście królewski gest.

6

147 S tam fo rd  S treet, W ate rlo o  R o ad , L o n d o n  S.E .
30 k w ie tn ia  1877

S zan o w n y  i ła sk a w y  P anie!
P o n ie w a ż  P a n  p ra g n ie  w id o cz n ie  dać  m i d o w ó d  u p rze jm o śc i, w ię c  n ic  m i n ie  

p o z o s ta je  o p ró cz  p o d z ię k o w a ń  za  tru d , w y d a tk i, a  co  w ięce j g rze czn o ść  i w zg lę d y  
d la  m o je j p o k o rn e j osoby.
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P o n ie w a ż  zaś P a n  w sp o m n ia ł o zw ą tp ie n iu , p rzeb ij aj ący m  s ię  w  m o ic h  lis tach , 
w ię c  p o z w a la m  so b ie  sp ro s to w ać  G o. N ie  zw ą tp iłe m , g d y ż  n ig d y  n ie  w ie rz y łem . 
O d  d aw n a  lu b iłem  u trzy m y w a ć  z w ią ze k  z  o jczy zn ą , d o n o sz ąc  n ie k ie d y  o rz e c z a c h  
sp o ty k a n y c h  n a  w łó c z ę d z e 1. A le  b y ł to  ro d za j am ato rs tw a , w ię c  m iła  p raca . G d y  
s ię  d a łem  n a m ó w ić  do  s ta łeg o  p isa n ia , w n e t s ię  p rze k o n a łe m , że  an i w ied z a , an i 
fa n ta z ja  n ie  u sp ra w ie d liw ia ją  te g o  zam ach u . M ie rn o śc i m a m y  aż  n ad to , a  k to  w ie, 
cz y  ta  ob fito ść  n ie  ta m u je  d ro g i rze czy w is ty m  ta len to m , g d y ż  zd aw ało  m i s ię  w  k ra ­
ju ,  że  ta k  zw a n e  m u tu a l a d m ira tio n  s o c ie t ie s 2 ró w n ie  s iln ie  ta m  ro zw in ię te  ja k  za  
dn i, g d y  M ic k ie w ic z  g ro m ił d e le k tu ją c y c h  s ię  n a d  w z a je m n ą  w ie lk o śc ią . O tó ż  to  
p rze k o n an ie , że  b ru ż d ż ę  w  zaw o d z ie , w  k tó ry m  ja k o  a m a to r m o g ę  czasem  sp e łn ić  
coś p o ży tec zn e g o , le cz  ja k o  p ro fe s jo n a lis ta  m u sz ę  n a le ż e ć  do  tłu m u  m ie rn o śc i, 
n ie  p o zw a la ło  m i w  o s ta tn ic h  c z asach  n ic  ro b ić . N a  szczęśc ie  n a s tą p ił zw ro t n ie ­
sp o d z ia n y  w  m o ic h  in te re sa c h  o so b is ty ch , k tó ry  m i p o z w o li w  cz e rw cu  p o że g n ać  
E u ro p ę  n a  d o b re  i p o w ró c ić  do w łasn eg o  k ą tk a  w  A m ery c e , a b y  p ra c o w a ć  w  sp o ­
sób  n ie  d a jąc y  w zię c ia , le c z  d a jąc y  ch leb  m ilio n o m  m ie rn y c h  lu d z i3. P o n iew aż  
p rz e d  w y ja z d e m  n ie  b ę d ę  ju ż  m ó g ł w y ra z ić  P a n u  o so b iśc ie  czc i m o je j i p o d z ię k o ­
w a ć  za  ro zm a ite  ła sk i, rac z  P an  w ie rz y ć  lis to w n e m u  zap ew n ie n iu , że  n ig d z ie  i n i­
g d y  n ie  za p o m n ę , co ja k o  P o la k  i j a k o  cz ło w ie k  Je m u  zaw d zięczam . Z  ty m  z a ­
p e w n ie n ie m  zo s ta ję  S zan o w n eg o  P a n a  s łu g ą  u n iż o n y m  i p rzy c h y ln y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 11-12, formatu 205x130, pisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły, w zauważalną kratkę; 
atrament czarny.

1 W roku 1877 S. W i ś n i o w s k i  ogłosił w „Tygodniku Ilustrowanym” serię interesujących 
artykułów o życiu polskich emigrantów w Stanach Zjednoczonych, np. Dom schronienia dla wyrob­
nic, zbudowany w Nowym Yorku przez T. A. Stewarta (t. 3, nr 55, s. 19); Radom i Kalisz w Ameryce 
(nr 56, s. 43-44); Piotr Kiolbassa, poseł z Chicago (nr 76, s. 360-362). Artykuły o tematyce amery­
kańskiej publikował też w innych czasopismach warszawskich: w „Kłosach”, „Niwie”, „Tygodniku 
Mód i Powieści” i „Wędrowcu”.

2 Mutual admiration societies (ang.) -  towarzystwa wzajemnej adoracji.
3 Wiśniowski szybko aklimatyzował się w Stanach Zjednoczonych. Poślubił zamożną Amery­

kankę, prowadził interesy handlowe.

7

147 S tam fo rd  S treet, W ate rlo o  R o ad , L o n d o n  S.E .
10 m a ja  1877

S zan o w n y  P anie!
W obec te ra ź n ie jsz y c h  w y p a d k ó w  śm iem  za p y ta ć  o zd an ie  P an a  w  sp raw ie  le ­

g io n u  n a  W sch o d z ie . T u  i w  P a ry ż u  g ra su je  ch o ro b a  w y ja z d u  n a  W sch ó d , a że 
L w ó w  n a  n ią  zap ad ł, d o n o si t e le g r a f 1. G az e ty  p is z ą  tak że , że  hr. P la te r  m a  w k ró tce  
w y d a ć  m a n ife s t do  n a ro d u  p o lsk ieg o  w  im ie n iu  rz ą d u  n a ro d o w eg o  ( s i c ) .  K to  sk ła ­
d a  te n  rząd ?  K to  o b d a rz y ł k ilk u  lu d z i p ra w e m  do te g o  ty tu łu , zw ła sz c z a  te ra z , g d y  
m a m y  w  G alic ji p o lsk i se jm  i w ła d z e  au to n o m ic zn e ?  S łow em , c a ła  ta  k w e s tia  tw o ­
rz y  chaos, w  k tó ry m  n ie  m o g ę  s ię  zo rien to w ać .

O tó ż  p ro s iłb y m  P an a  o zd an ie , czy  P a n  p o c h w a la  tę  m y ś l leg ionów , czy  w ia ­
d o m o  P an u , az a li o so b y  w  K ró le s tw ie , k tó re  m a ją  p raw o  o d zy w a ć  s ię  w  im ien iu  
n a r o d u 2, u z n a ją  go  ja k o  rz e c z  n a  czas ie , czy  o p ró cz  re w o lu c jo n is tó w  z  p ro fe s ji,
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p ró ż n u ją c y c h  em ig ran tów , lu d z i b e z  ch leb a  i m ło d z ieży , co sz k ó ł n ie  chce  k o ń ­
czyć, sp ie szy  k to  do  leg io n u , k tó ry  m a  w  K  a r  s i e 3 z d o b y ć  w o l n o ś ć  P o l ­
s k i ?  Je że li K raj p ra g n ie  m ie ć  le g io n , à  la  b o n n e  h e u r e 4, m n ie  i k aż d em u , co n ie  
w ie rz y  w  p o ż y te k  tej ru ch a w k i, w y p a d a  m ilc z e ć  i sp e łn ia jąc  ż y c ze n ie  w ięk szo śc i, 
iść  i m a rn o w a ć  s ię  n a  W sch o d z ie . A le  je ż e li  j e s t  to  zn ó w  je d e n  z  o w y ch  n ie w c z e s ­
n y c h  pod rygów , w  k tó ry c h  k ilk u  za p a leń c ó w  te rro ry zu je  og ó ł ch o ry  n a  P o lsk ę  i w y ­
p ę d z a  m ło d z ie ż  z  k ra ju , b e z  c ie n ia  p rz y rz e c z e ń  ze  s tro n y  rz ą d ó w  lu b  b e z  n a j­
m n ie jsz e j sz an sy  p o w o d ze n ia , m o ż e  b y  s ię  g o d z iło  o d ezw ać , o strzec , k ląć , ab y  n ie  
m a rn o w a li sił, k tó re  w  lepsze j p o rze  zd ać  s ię  m o g ą . K aż d y  m o ż e  u c z y n ić  coś c h o ­
c iaż b y  w  sw o im  k ó łk u , j a  m ó g łb y m  p o h am o w a ć  am ery k ań sk ich  p rzy ja c ió ł, k tó ­
rz y  n a  w ie ść  o le g io n ie  p o rz u c ą  m ie jsc a  i p u sz c z ą  s ię  n a  s z a lo n ą  p ie lg rzy m k ę .

K ry z y s  o b ec n y  n ie  p o z w a la  n ik o m u  m ilcz eć , a śc ie ran ie  s ię  z d a ń  m o ż e  ty lk o  
w y jść  n a  dobre . C o do m n ie , n ie  w ie rz ę  w  p o ż y te k  le g io n u  w  K ars ie  an i g d z ie k o l­
w iek . K ilk a  ty s ię c y  lu d z i n ic  n ie  z n a c z y  w  n a sz y c h  czasach , a j e ż e l i  E u ro p a  z e ­
ch ce  co  d la  n as  u cz y n ić , to  w ie , ile  c ie rp im y  i co  chcem y, n a w e t b e z  te j d e m o n s tra ­
cji. L o s „ K o z a k ó w  su łtań sk ic h  n a  ż o łd z ie  k ró lo w ej an g ie lsk ie j w r .  1856” 5 tk w i 
m i w  p a m ię c i -  w y w ie z io n o  b ie d a k ó w  do A u stra lii, M ałe j A z ji -  n a  ko lo n is tó w ... 
B ó g  w ie  gdzie . C zy  zn ó w  b ę d z ie m y  p a trz y li n a  w y ch o d ź stw o  m ło d z ie ż y  p o lsk ie j... 
m a rn o w a n ie  k rw i n asze j d la  m rzo n e k ?  Je że li P an  w ie  co  o ty m  ru c h u  i m o ż e  dać 
m i w sk a z ó w k ę  p o s tę p o w an ia , u p ra sz a  o k ilk a  s łó w  o d p o w ied z i

s łu g a  u n iż o n y  i p o s łu sz n y
S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 13-14, formatu 205*130 mm, pisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły; atrament czarny.

1 Kwestia legionu polskiego stała się w Anglii niezwykle głośna m.in. za sprawą Henry’ego 
Alexandra Butlera-Johnsona, prawdopodobnie pozostającego w kontakcie z Benjaminem Disraelim 
(zob. W i ś n i o w s k i ,  Listy z  Anglii, nr 37, s. 589. -  W e r e s z y c k i ,  op. cit., s. 49).

2 Latem 1876 zawiązał się w Wiedniu tajny Rząd Narodowy. Ów Rząd tworzyli: Adam Sapie­
ha, Aleksander Guttry, Tadeusz Oksza-Orzechowski i Artur Gołuchowski. Pełnomocnikiem Rządu 
na zabór rosyjski został Adam Szymański, przywódca kółka młodzieży patriotycznej. Działalność 
Szymańskiego była bardzo krótka, bo już w marcu 1878 został aresztowany, a potem skazany na 
zesłanie (zob. W e r e s z y c k i ,  op. cit., s. 51. -  B. B u r d z i e j ,  Inny świat ludzkiej nadziei. Szkice 
Adama Szymańskiego na tle literatury zsyłkowej. Toruń 1991, s. 22-24).

3 Kars -  miasto na Kaukazie. W roku 1877 należało ono do Turcji. Na mocy rozejmu Rosji 
z Turcją 31 I 1878 oddane Rosji.

4 À la bonne heure (fr.) -  w szczęśliwej godzinie.
5 Chodzi tu o wojnę krymską z lat 1853-1856. Jak pisze H. Z i n s  (Ekspansja i zmierzch 

Imperium Brytyjskiego. Lublin 2001, s. 68): „Wojna krymska kosztowała Anglię 25 tys. zabitych 
i 70 mln funtów szterlingów wydatków wojennych”.

8

S tam fo rd  S treet, W ate rlo o  R o a d  
L o n d o n  S .E ., 26  lip c a  1877

S zan o w n y  i ła sk a w y  P anie!
P o n ie w a ż  p. G ra jc an  U n g e r  w sp o m in a  w  liśc ie  do  m n ie  z  21 b .m ., że  w  ty m  

ty g o d n iu  b ęd z ie  w  D reźn ie , w ię c  o śm ie la m  s ię  p ro s ić  S zan o w n e g o  P an a  o d o rę ­
cz en ie  m u  za łą cz o n eg o  lis tu  lu b  -  g d y b y  ju ż  w y je c h a ł -  z a a d re so w a n ie  go  do 
W arszaw y.
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P rz ep rasz a ją c  u s iln ie , że  śm iem  -  ta k  częs to  n u d z ić  G o, p o z o s ta ję  z  n a jg łę b ­
sz ą  c z c ią  s łu g ą  u n iż o n y m  i p rzy c h y ln y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 15, formatu 180x110, zapisana jednostronnie. Papier biały, grubszy, kredowy; atrament czarny.

9

L o n d y n , 28  lis to p a d a  1877

K o c h a n y  P anie!
T ak  b y łe m  n ie z d ró w  w  p rz e jeź d z ie  p rz e z  N iem cy , że  n ie  m o g łe m  sp e łn ić  z a ­

m ia ru  za trz y m a n ia  s ię  w  D re źn ie  dn i k ilk a . D o b rz e  z ro b iłem , b o  z a le d w ie  d o c ią ­
g n ą łem  do  L on d y n u , a te ra z  je s te m  o ty le  chory, że  w y ch o d z ić  i p rac o w a ć  n ie  m ogę. 
P o n ie w a ż  m ia łe m  b i le t  d la  N ie g o  o d  p a n a  W a z o w s k ie g o 1, p o z d ro w ie n ia  o d  
S tan [is ław a] S m o lk i z  K ra k o w a  o raz  o d  in n y c h  w ie lb ic ie li, w ię c  o śm ie liłem  się  
rz u c ić  k ilk a  s łó w  n a  p o c z tę  w  Em m e r ic h 2. P rz ep rasz a ją c  za  śm ia ło ść , p is z ę  s ię  ja k  
z a w sze  s łu g ą  u n iż o n y m  i p rzy c h y ln y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

44  A lf re d  s tre e t C o leb ro o k e  ro w  L o n d o n  N .

K. 16, formatu 180x110 mm, zapisana jednostronnie. Papier biały, pożółkły, kredowy; atrament 
czarny.

1 Nie udało się ustalić, kim był ów Wazowski.
2 Emmerich -  miasto nad Renem (zachodnie Niemcy).

10

44  A lfre d  S tre e t C o leb ro o k e  R o w  
L o n d o n  N ., 5 g ru d n ia  1877

S zan o w n y  i ła sk a w y  P anie!
L is t Jeg o  u c ie sz y ł m n ie  n ie  ty lk o  ja k o  d o w ó d  w y b a c z e n ia  za  n ie z ło ż e n ie  so b ie  

u sz a n o w a n ia  -  czego  p o m im o  n a jlep sze j w o li n ie  m o g łe m  u cz y n ić  -  le c z  i ła sk a ­
w eg o , n ie  za s łu ż o n eg o  p rz e z e  m n ie , z a ję c ia  s ię  m n ą . T eraz  p o w ró c iłe m  ju ż  do 
zd ro w ia ; w id ać  p o trz e b o w a łe m  ty lk o  sp o k o ju  i c iep ła . T łu k ą c  s ię  w  lis to p ad z ie , 
k o n n o  i w ó zk a m i, i p ie szo  p o  k a rp a c k im  p o d g ó rzu , p rz e z ię b iłe m  s ię  fa ta ln ie , co 
m i s ię  je s z c z e  n ig d y  n ie  t r a f i ło 1. S n ad ź  o jczy ste  p o w ie trz e  m n ie j s łu ż y  n ie k tó ry m  
lu d z io m  o d  cu dzego . N a fc ia rz e  g a licy jscy , k tó ry c h  d z ied z in ę  zw ie d za łe m  w tedy , 
p rz e k a rm ia li m n ie  tak że , po  n a s z e m u ,  a to  m i n a jb ard z ie j szkodzi.

N a  W sc h ó d  p o je c h a łb y m  n a jch ę tn ie j w  św iec ie . Z n am  R u m e l i ę 2 ja k o  tako , 
b o  p o m a g a łe m  K aro lo w i B rz o z o w sk ie m u 3 p rz e z  p ó ł ro k u  b u d o w a ć  p o  n ie j te le ­
grafy . R o z u m ie m  p o  ru m u ń sk u  i o d  b ie d y  r o z b i e r a ł e m ,  co g ad a li B u łgarzy . 
P o  tu re c k u  ro z u m ia łe m  ta k ż e  dużo , a le  p ra w d o p o d o b n ie  za p o m n ia łe m  w szy s tk o . 
W  S tam b u le  b a w iłe m  trz y  m ie s ią ce , zn a m  A d rian o p o l, G allip o li, S a lo n ik ę , K se- 
re s , L a ry ssę  i td .4 N a  p ó łn o cn e j s tro n ie  B a łk a n ó w  ty lk o  n a d d u n a jsk ą  o k o lic ę  i D o- 
b ru d żę . G d y b y  w ię c  ta k  sk ro m n a  o so b is to ść  m o g ła  s ię  p rzy d a ć , m o g ą  lic zy ć  n a  
m n ie  ja k  n a  Z a w isz ę  o ty le  p rzy n a jm n ie j, że  p o le z ę  w  og ień , zn a m  ży c ie  o b o zo w e
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i n ie  lę k am  s ię  ta rap a t. M o je  d o św ia d cz en ie  w o jsk o w e  o g ran ic za  s ię  je d n a k  n a  
3 m ie s ią c a c h  k a m p a n ii w  n e a p o lita ń sk ie m  (r. 1860), 3 m ie s ią c a c h  s łu ż b y  w  le g io ­
n ie  w ęg ie rsk im , ta m że , i 4 m ie s ią c a c h  w  w o jsk o w ej szk o le  g en u e ń sk ie j p o d  M ie ­
ro s ław sk im . C o  do  w aru n k ó w , tru d n o  co n ap isać , zw ła sz cza  że  z a b ra łb y m  s ię  do 
tak ie j rz e c z y  racze j z  am a to rs tw a  n iż  d la  zy sk u . O czy w iśc ie , żą d a łb y m  od  n ic h  
n a jp ie rw e j b ile tó w  n a  k o le je  i s ta tk i aż  do  p la c u  bo jów , cz y  w  E u ro p ie , cz y  w  A zji, 
o raz  za p e w n ie n ie  p o w ro tu . G d y b y  k o ń  b y ł n iezb ęd n y , w y p a d a ło b y  k u p ić  szkapę . 
D la  s ieb ie  w y s ta rc z y łb y  n a jzu p e łn ie j ż o łd  ró w n y  p ła c y  p o ru c z n ik a  lub  k a p ita n a  n a  
p la c u  b o ju , bo  w y d a tk i n a d  k o sz ta  u trz y m a n ia  p o k ry ję  ch ę tn ie  z  w łasn e j k ie szen i. 
P a sz p o rt m a m  am ery k ań sk i. P o le c e n ia  do sz tab u  g łó w n eg o  m u s ia łb y m  dostać .

S ło w em , w  raz ie  g d y b y  p o trz e b o w a li cz ło w iek a , co ru c h liw o śc ią  n a d ro b i b ra ­
k i fac h o w y c h  z n a jo m o śc i, n ie c h  sam i o sąd zą , w ja k im  ch a rak te rz e  go  p o trzeb u ją . 
Je ż e li m a  s ię  w iesza ć  k o ło  g łó w n y c h  sz tab ó w  i po  m ia s ta ch , m u s ie lib y  w ięce j z a ­
p ła c ić , a le  je ż e li  chcą, ż e b y  trz y m a ł s ię  o b o zó w  i n ie  sz cz ęd z ił sieb ie , n ie  p o trz e ­
b o w a lib y  d o sta rc zy ć  m i n a d  to , co k a ż d y  o fice r  tu re c k i m ie ć  m u si. S ądzę , że  3 0 0 ­
40 0  fran k ó w  m ie s ię c z n ie  p o k ry ło b y  k o sz t u trz y m a n ia  c z ło w ie k a  i k o n ia , a b ęd ą c  
p rz y z w y c z a jo n y  b y ć  w ła sn y m  sta jen n y m , n ie  p o trz e b o w a łb y m  fo rysia .

D o d am , że  p o  ru m u ń sk u  n a u c z y łe m  s ię  w  R u m u n ii i m ó w iłe m  do b rze . P rz y ­
p o m n ia łb y m  tę  m o w ę  ła tw o , g d y b y  w y p ad a ło  s łu ż y ć  p rz y  ru m u ń sk ie j arm ii. Po 
m o sk ie w sk u  ro zu m iem , a le  n ie  m ó w ię .

P o n ie w a ż  rz e c z y  w e  F ra n c ji n ie p rę d k o  s ię  w y k la ru ją , są d zą c  z  pozo rów , w ięc  
z o s ta je  dość  cz asu  do n am y słu , az a li zd a m  s ię  ty m  p a n o m  i cz y  c h c i e l i b y  z a ­
p e w n ić  m i n ie z b ę d n e  w y d a tk i o so b is te  w  k o m p an ii. D z ię k u ją c  z a  ła sk a w ą  p am ięć  
i p ro tek c ję , z o s ta ję  ja k  za w sze  s łu g ą  u n iż o n y m  i w ie lb ic ie le m .

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 17-19, formatu 180x110 mm, zapisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły, kredowy; atra­
ment czarny.

1 W Australii Wiśniowski mocował się z żółtą febrą. Po powrocie do Europy, również miesz­
kając w Stanach Zjednoczonych, był podatny na choroby płuc.

2 Rumelia -  nazwa zdobytych na Bizancjum europejskich posiadłości Turcji (Albania, Ma­
cedonia, Epir i Tesalia); po wyzwoleniu się narodów bałkańskich ograniczona do tureckiej części 
Tracji.

3 K a r o l  B r z o z o w s k i  (1821-1904), pisarz, tłumacz, inżynier, świetny myśliwy; uczest­
nik rewolucji w r. 1848 w Poznańskiem; w latach 1848-1883 na emigracji (od r. 1853 w Turcji); 
w r. 1863 wziął udział w nieudanej wyprawie T. T. Jeża z Turcji na Podole na pomoc powstańcom; 
po r. 1883 przebywał we Lwowie; autor wierszy, poematów i dramatów w stylu romantycznego 
egzotyzmu.

4 Adrianopol, Salonika, Kseres, Laryssa -  miasta w Grecji i Turcji. Gallipoli -  półwysep 
w Turcji.

11

N e w  Y ork, 16 m a ja  1879

C z c ig o d n y  P anie!
W ró c iw szy  do  N e w  Y orku  z  k ró tk ie j w y c ie cz k i do K u b y 1, za s ta ję  a rty k u ł m eg o  

p ió ra , d ru k o w a n y  w  „N e w  Y ork  H era ld ” . T en  arty k u ł p o sy ła m  C z c ig o d n em u  P an u  
i cz y n ię  to  n ie  b e z  p o w o d u . Je s t w  n im  b e z  w ą tp ie n ia  p e łn o  b łęd ó w , bo  w ie d z ia ­
łe m  n ie w ie le  z  k w estii, o k tó re j m i p o le co n o  p isa ć , a le  g d y  m ię d z y  ś le p y m i je d n o ­
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o c y  k ró lu ją , w ie d z ia łe m  z n ó w  w ięce j w  te j m a te r ii o d  z w y k ły c h  am ery k ań sk ich  
żu rna lis tów . P ro sz o n o  m n ie  o n ieg o , n a leg a n o , w ię c  n ap isa łem .

T en  a rty k u ł je s t  ro d z a je m  h is to rii n ih ilizm u , p o d  fo rm ą  im a g in a cy jn e j ro z m o ­
w y  z  w y m y ślo n y m  n ih ilis tą . T u te jsza  i a n g ie lsk a  p u b lic z n o ść  z a jm u je  s ię  b a rd z o  
ży w o  n ih ilizm em , u p a tru jąc  w  n im  śm ierć  M oskw y , k tó re j c a ła  p ra sa  tu te jsz a  p rz e ­
s ta ła  sp rzy jać . P o n iew aż  zaś  sp raw a  p o lsk a  n ic  je j n ie  o b ch o d z i, a n a w e t n ie  c h c ą  
n ic  d ru k o w ać  w  g az e tac h , co w id o c z n ie  tę  sp ra w ę  ro zb ie ra , p rz y ją łe m  za p ro sze n ie  
„H e ra ld a ” , a b y  u d a ją c  n ih il is tę  i M o sk a la , i b ro n ią c  n ib y  to  n ih il iz m , p isa ć  d la  
n ie g o  o M o sk w ie . P rz y  te j sp o so b n o śc i z n a jd ę  (i ju ż  zn a la z łe m ) ty s iąc  sp o so b ó w  
p rz e d s ta w ia n ia  n a sz y c h  c ie rp ień  i p o k a z y w a n ia  św ia tu , czy m  je s t  ca ra t, rze te ln ie , 
co  z n a c z ą  je g o  refo rm y , itd . C z c ig o d n y  P a n  p rz e k o n a  s ię  z  m ie jsc  p ió re m  p o d k re ś ­
lo n y c h  w  a rty k u le , k tó ry  d z is ie jsz ą  p o c z tą  w y p ra w iam , j a k  sp raw a  p o lsk a  zaw sze  
m i s ta ła  w  p a m ię c i do ty ch czas.

C z c ig o d n y  P a n  w ie , że  P o lak o w i b a rd z o  tru d n o  u zy sk a ć  w stę p  do ta k  w a ż n e ­
go  o rganu , j a k  „ N e w  Y ork  H era ld ” . W  ro z c h o d z ą c y m  s ię  d z ien n ie  w  147 000  e g ­
zem p la rz ac h , i w sz ę d z ie  czy tan eg o . G d y b y  n ie  s to su n k i o so b is te , s ty l m ó j a n g ie l­
sk i, k tó ry  ic h  z a d z iw ia  w  cu d z o z iem c u  i b a rd z o  s ię  im  p o d o b a , tu d z ie ż  o fia ra  p is a ­
n ia  b e z  nagrody , b y le b y  m i p o zw o lili ła jać  M o sk w ę , a rty k u ły  w  g u śc ie  do łączo n eg o  
n ie  z n a la z ły b y  u m ie sz cze n ia . N in ie js z y  m ia ł ta k ie  p o w o d z e n ie , że  o d tą d  m a m  
w  k a ż d y m  czas ie  w stęp  do  ła m ó w  „ H e ra ld a” , w  te n  sp o só b  sp e łn ia m  z a m ia r  m e g o  
ży c ia , p o le g a ją c y  n a  z d o b y c iu  so b ie  s ta n o w isk a  w  p ra s ie  an g lo sask ie j o ty le , ab y  
w o ln o  m i b y ło  p o d n o s ić  g ło s  n ie k ie d y  o rz e c z a c h  p o lsk ich . C h o c ia ż  m u sz ę  to  cz y ­
n ić  p o d  ró ż n y m i m a sk am i, m n ie jsz a  o to , b y le b y  p isa ć  i o św ie ca ć  o p in ię  za g ra ­
n iczn ą .

Ś m iem  p ro s ić  C z c ig o d n eg o  P an a  o p rz e g ląd n ie n ie  n in ie jsz eg o  a rty k u łu , w y ­
b ac ze n ie  g łu p stw  i [słow o  n ieczy te ln e] w  n im  zaw arteg o , p am ię tan ie  ty lk o , ile  tru d ­
n o śc i zw a lcz y łe m , ż e b y  m i w o ln o  p isa ć  w  „H e ra ld z ie ” , i w  ja k im  d u ch u  p iszę , 
tu d z ież , że  o d tą d  m i w o ln o  a tak o w ać  c a ra t w  sz e re g u  a rty k u łó w  b ro n ią c y c h  n ib y  
to  n ih ilizm , o p o w iad a ją cy c h  d z ie je  ru c h ó w  w  M o sk w ie , tra k tu ją c y c h  ru c h  u k ra iń ­
s k i2 i p o lsk ie  cele , u d a jąc  ra z  R u s in a , ra z  P o lak a , ra z  kacapa .

G łó w n ą  p rz e sz k o d ą  w  sp e łn ia n iu  sku tecznej p ra c y  je s t  m ó j b ra k  w ia ry g o d ­
n y c h  w ia d o m o śc i o n ih iliz m ie  i w sz e lk ic h  ru c h a c h  w y lic zo n y c h . U d a ję  s ię  w ięc  
do C z c ig o d n eg o  P a n a  z  p ro śb ą . C z y b y  P an  n ie  ra c z y ł ła sk a w ie  p rz y s ła ć  m i n ie k ie ­
d y  w y c in k i z  p ra sy  g a licy jsk ie j lu b  n ie m ie ck ie j ro zb ie ra ją ce j p o w a ż n ie  n ih ilizm  
i w sze lk ie  p y ta n ia  s traszn e  c a ra to w i3? C z y b y m  m ó g ł lic zy ć  n a  o d eb ran ie  p rze z  
Jeg o  p o śred n ic tw o  fo to g ra fii n a jz n a k o m itsz y c h  n ih ilis tó w  i k ró tk ic h  sz k icó w  b io ­
g ra f ic z n y c h  o n ic h ?  Z g o d a , czy  C z c ig o d n y  P a n  n ie  ży c z y łb y  m i p o m ó c  w  p ra c y  
albo  sam  n ie k ie d y  p isu ją c  coś o n ih ilizm ie , a lbo  p o le c e n ie m  k o m u ś , a b y  m n ie  
in fo rm o w a ł d o k ład n ie  o je g o  ro z w o ju  i fazach . D o  k aż d eg o  ta k ieg o , ch c iw ie  p rz e z  
A n g lo sa só w  czy tan eg o  a r ty k u łu  d a ją  s ię  w k rę ca ć  p o lsk ie  rz e c z y  i skarg i.

W iem , o ile  cen n y m  je s t  czas C zcig o d n eg o  P ana, i je s te m  g o tó w  zw ró c ić  w sz e l­
k ie  w y d a tk i p o trz e b n e  w  p o w y ż sz y m  ce lu  o raz  za p ła c ić  p o d łu g  w y m a g a n ia  C z c i­
g o d n eg o  P an a  z a  w sz e lk ą  in fo rm ac ję . N ie  m a ją c  in n eg o  ce lu  w  życ iu , j a k  s łu żen ie  
m y m  p o g lą d o m  p o lity cz n y m , i u trz y m u ją c  s ię  z h a n d e lk u  w  A m ery c e , cz u ję  s ię  
d u m n y m  z  p o w o d u , że  z a ro b ek  m ój z  in n y c h  ź ró d e ł p o z w a la  m i s łu ży ć  sp raw ie  
p o lsk ie j n ie  ty lk o  m o ż n o śc ią  p isa n ia  b ez p ła tn eg o  d la  „ H e ra ld a” itp . p ism , a le  i o p ła ­
ce n ie m  ro d ak ó w , k tó rz y  b y  p o m a g a li w  tej pracy .
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D ziś , g d y b y m  ty lk o  p o s ia d a ł d o ść  in fo rm ac ji co do  lite ra tu ry  n ih ilis ty c zn e j, 
z a c z ą w sz y  o d  C o rob ie?  C z e rn isz e w sk ie g o 4 do  n a jn o w sz y c h  w a ria c tw  teg o  ro ­
dza ju , m ó g łb y m  p o d  m a sk ą  te j lite ra tu ry  p o k az ać  ło tro s tw a  caratu , n ih iliz m u  i M o s­
k w y  w  ogó le , j a k  w  d o łą cz o n y m  a rty k u le  p o k az a łem , że  cz y  desp o ta , cz y  lib e ra ł 
m o sk iew sk i, ż a d e n  z  n ic h  n ie  m a  isk ry  p o c z u c ia  sp raw ie d liw o śc i w  so b ie , że  te n  
i ta m te n  je s t  b y d lę c ie m  u d a ją c y m  p rz e d  Z ac h o d em  cz ło w ie k a  u cy w ilizo w a n eg o . 
C z y  te ż  „R u n d sc h a u ” lu b  in n e  p ism a  n ie m ie c k ie  n ig d y  n ie  p o d a ły  g ru n to w n y c h  
a r ty k u łó w  o n ih ilizm ie?  C z y  m ó g łb y  C z c ig o d n y  P an  p o le c ić  ja k ie m u  k s ię g a rz o ­
w i, ab y  m i to  p rzy s ła ł, i n a p isa ć  m i, ile  p ie n ię d z y  m u sz ę  p o s ła ć  d la  p o k ry c ia  teg o  
w y d a tk u .

O c z e k u ję  n ie c ie rp liw ie  k ilk a  s łó w  o d  C z c ig o d n eg o  P an a  z  d o n ie s ie n iem , o ile  
O n  m o że  i zech ce  p o m ó c  m i w  m y m  dziele . M o że  d o łączo n y  artyku ł ob jaśn i G o, 
o ja k ą  p o m o c  chodzi. T y m czasem  zo s ta ję  ja k  zaw sze  z  g łę b o k ą  c z c ią  i ż y w ą  m iło ś ­
c ią  W ie lm o żn eg o  i S zan o w n eg o  P an a

s łu g ą  u n iż o n y m
S y g u rd  W iśn io w sk i

P isa łem  do D ra g o m a n o w a 5 z  p o d o b n ą  p ro śb ą  -  k o rz y s ta jm y  n a w e t z  n ie p rz y ­
ja c ió ł.

K. 20-21, formatu 245x195 mm, zapisane obustronnie. Papier biały, pożółkły, cienki w niebies­
kie linie, zniszczony; atrament czarny.

1 Plonem tej podróży były artykuły W i ś n i o w s k i e g o :  Od Nassau do Cienfuegos (zob. 
przypis 9 do wstępu), Królowa Antylów („Gazeta Polska” 1879, nry 143-145, „Gazeta Lwowska” 
1879, nry 163-167), Ze wspomnień o Hawanie („Bluszcz” 1879, nry 28-30), Czarna czy biała? 
Szkic z życia kubańskiego („Gazeta Lwowska” 1880, nry 26-30, 33-40).

2 W latach siedemdziesiątych XIX w. na Ukrainie sprawa odrodzenia narodowego młodzieży 
była bardzo złożona, wszak mieszkali tam Ukraińcy galicyjscy (austriaccy) i Ukraińcy rosyjscy. Ci 
ostatni ulegali wpływom płatnych agentów rosyjskich, głoszących jedność religijną i kulturalną mię­
dzy Moskwą a Kijowem (zob. W e r e s z y c k i ,  op. cit., s. 141-143).

3 Do Wiśniowskiego docierały zapewne nihilistyczne tezy F. Nietzschego i jego sympatyków 
(zob. L. K u sak,  Fryderyk Nietzsche. W poszukiwaniu utraconego ideału. Kraków 1995, s. 160­
172. -  I. F r e n z e l ,  Nietzsche. Przeł. J. D z i u b i ń s k i .  Wrocław 1994, s. 135-137).

4 Cała postępowa Rosja uważała Nikołaja Czernyszewskiego za wyrocznię. Jego powieść Co 
robie? „traktowana była przez szerokie kręgi młodzieży i postępowej inteligencji niemal jak wytycz­
na społecznego działania i prywatnego życia” ( K r z y w o b ł o c k a ,  op. cit., s. 26).

5 Chodzi tu o M y c h a j ł a  D r a h o m a n o w a  (1841-1895), ukraińskiego profesora, histo­
ryka, etnografa i publicystę, od r. 1863 działacza lewego skrzydła chłopomańskiej organizacji Hro- 
mada w Kijowie, związanej z polskim ruchem rewolucyjnym. Drahomanow od r. 1876 mieszkał 
w Szwajcarii. Tam prawdopodobnie poznał go Wiśniowski.

12

N e w  Y ork , 11 cz e rw ca  1879

K o c h a n y  i C z c ig o d n y  P anie!
D o w ó d  Jego  d o b ro c i i p a m ię c i w  fo rm ie  lis tu  z  26  p [rz esz łeg o ] m [ie s iąc a ]  d o ­

sz ed ł m n ie  w czo ra j. N ie  p ró b u ję  w y s ło w ić  u czu ć , ja k im i w id o k  ty c h  ła sk a w y c h  
i d ro g ich  s łó w  m n ie  n ap e łn ił. P a n  w ie  aż  n ad to  d o b rze , co  k a ż d y  z  n a s  czu je , 
o d b ie ra jąc  o so b is te  d o w o d y  p rz y ja ź n i z  Jeg o  strony. Ja , k tó ry  ty le  m u  z a w d z ię ­
czam , c z u ję  to  w sz y s tk o  z  p o d w ó jn ą  p o tęg ą .
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Je że li k o m u , to  P an u  n ie  w o ln o  ch w a lić  m ej c ie rp liw o śc i w  śc ig an iu  ce lu , ta k  
m a łe j d o n io s ło śc i, j a k  sze rzen ie  o p in ii szk o d liw ej M o sk w ie  za  p o m o c ą  ję z y k a , 
k tó ry  u d a ło  m i s ię  p o s ią ść  lep ie j o d  o jczy steg o . C ó ż  to  z n a c z y  p rz y  Jeg o  w y so k ic h  
ce lach , że lazn e j w o li i w y trw a ło śc i?  G d y b y  n ie  p rz y k ła d  P an a  n a  w ięk sze j scen ie , 
n ie  k rz ą ta łb y m  s ię  ta k  u p a rc ie  p rz y  m o je j, m a lu cz k ie j. Je ż e li j a  z a s łu g u ję  n a  p o ­
ch w a łę , có ż  m ó w ić  o P an u , k tó ry  p rz y  ty lu  o b o w ią z k a c h  i p ra c a c h  p ie rw sz y  i p o ­
d o b n o  j e d y n y  o św ia d cz a  sw ą  g o to w o ść  p o m a g a n ia  m i?

R o b o ta  m o ja  n ie  w ied z ie  się, ja k  życzę. W p raw d z ie  n ie  m a  ty g o d n ia , ab y  k tó ra  
z  g az e t n o w o jo rsk ich  n ie  p rzy ję ła  ode m n ie  p a ra g ra fu  o M o sk w ie  lub  P o lsce  -  ile 
je d n a k  p o trzeb a  b ie g an in y  i p róśb , że b y  im  co w cisnąć! P rzesz łe j n ied z ie li udało  m i 
s ię  u m ieśc ić  w  „S u n ie” , m a jąc y m  130 000  p ren u m era to ró w  i n a jp o czy tn ie jszy m  po  
„H era ld z ie” , d ług i artyku ł o M odrze jew sk ie j, k tó ry  rze te ln ie  m ia ł n a  ce lu  po k azan ie  
A m ery k a n o m , ja k  M o sk a le  tra k tu ją  n a sz  ję z y k , k u n sz t, lite ra tu rę  itd. Ja k  m ó w iłem , 
ta k  ic h  rz e c z y  u m ie sz cza m . K o sz tu je  dużo  p ra c y  i n ie  u d a ło b y  s ię  zgo ła , g d y b y m  
n ie  p o s ia d a ł w p ły w ó w  o so b is ty ch . D o b rz e  te ż  z ro b iłem , w ra ca jąc  tu , g d z ie  m a m  
d o ść  m o ż n y c h  p rzy ja c ió ł. W  A n g lii n ic  n ie  m ó g łb y m  z ro b ić  d la  ic h  b raku .

W czoraj o d eb ra łem  lis t z  W arszaw y  od  p. B lu m en fe ld a , n ab y w c y  B itw y  p o d  
G runw a ldem , w  k tó ry m  p o leco n o  m i p rzed sięw z iąć  k ro k i w  ce lu  w y staw ien ia  ob ra­
zu  M atejk i, skoro  w  B erlin ie  się  n a ń  napa trzą , w  N e w  Y orku. T ylko g ars tk a  rze te l­
n y c h  czcic ie li sz tuk i w  A m ery ce  zn a  M atejkę; B rand t, k tó reg o  o b razów  m n ie jszy ch  
k ilk a  sp rzed ał do A m ery k i G o u p il1, je s t  tu  lep iej znany. W ypadn ie  w ięc  p o ru szy ć  
w szy s tk ie  sprężyny, uk łady, à  la  M o d rze jew sk a  (k tó ra  en tre  n o u s 2 n a w e t Ja n k esó w  
zaćm iła  h u m b u g ie m 3), ab y  zap ew n ić  p o w o d zen ie  obrazow i. U fam , że  sp o d o b a  się  
A m ery k a n o m  i d a  s ię  w y staw ić  ko rzystn ie , p rzez  c a łą  z im ę, tu , w  F ilade lfii, B o s to ­
n ie , C h icago  i S a in t L ouis. B y łb y  w  m oje j p ieczy. S koro  B lu m en fe ld  zap ew n i m i 
p rzy b y c ie  obrazu , za jm ę  się  rek lam o w an iem . B y ć  m oże , że m i w y p ad n ie  p o jech ać  
do H am burga , ab y  o so b iśc ie  i tro sk liw ie  p rzy w ieźć  ta k  cenne dzieło . W  ta k im  raz ie  
n ie  m ó g łb y m  s ię  p o w strzy m a ć , ż e b y  M u  n ie  z ło ży ć  h o łd u , ch o ć  n a  go d zin k ę .

Z  u w ag a m i d ro g ieg o  i c z c ig o d n eg o  P an a  o n ih ilizm ie  zg a d za m  s ię  n a jz u p e ł­
n ie j. Z aw sze , o d  cz asu  p o b y tu  w  W arszaw ie  i w y ro z u m ie n ia  ta k  M o sk w ę  z n a ją ­
cy c h  lu d z i ja k  S p a so w ic z 4, w ie rz y łe m  to  sam o. C z ase m  p isz ę  ta k  w  tu te jsz y c h  
gaze tach . A rty k u ł p o s ła n y  S zan [ow nem u] P an u  w  n u m e rz e  „ H e ra ld a” m u s ia ł u trz y ­
m y w a ć  co in n e g o , b o  n ie  b y lib y  go  p rzy ję li, g d y b y  n ie  u d a w a ł p o c h o d z e n ia  od  
za c iek łe g o  n ih ilisty , M o sk a la . Im  ch o d z iło  o z ro b ie n ie  se n sac ji i z ro b ili ją .  W sz y s t­
k ie  tu te jsz e  g az e ty  p o w ta rz a ły  u ry w k i te g o  a rty k u łu  o R o m an o w ac h , P o lsce , N ie m ­
ca ch  itd . W  te n  sp o só b  z ro b iło  się , o co  m n ie  ch o d z iło  -  p rz e c ie ż  ra z  p o w ied z ia n o  
A m ery k a n o m , sk ą d  w y sz ły  so b k o w sk ie , a n ib y  to  f ila n tro p ijn e  re fo rm y  carsk ie . 
S ło w em , s ą  sk u tk i m ej pracy . Je że li m n ie , lic h o c ie  i je d n o s tc e  u d a je  s ię  czasem  
zro b ić  coś, o ile ż  ła tw ie j b ęd z ie  sz ła  ro b o ta , g d y  o d b io rę  cen n e  m a te r ia ły  p rz y rz e ­
cz o n e  p rz e z  C z c ig o d n eg o  P ana . Z ac h o w am  j e  ja k o  św ię te  re lik w ie .

A d re su  n ie  zm ien ię , p ó k i b a w ię  w  A m ery c e , co p o trw a  dość  d ługo . D la teg o  
p o d a ję  te n  ad res, a n ie  w ła sn e  p o m ie sz k an ie , że  w  c iąg u  la ta  w y p ad n ie  m i p o w tó ­
rz y ć  p o d ró ż  do H aw a n y  (b y łem  ta m  c h w ilk ę  w  m a ju ) i b y ć  w  Ju ca lan , V eracrus, 
S a in t T h o m a s i t d .5 S ą  to  w y c ie c z k i k o m iw o ja że rsk ie , z  p ró b k am i, d la  o d ro b in y  
g ro sza , a le  n ie  d a je  s ię  z  n ic h  n ic  za ro b ić  n a d  n ie z b ę d n e  w y d a tk i. B ra k  ś ro d k ó w  
g łó w n ie  m i p rz e sz k a d z a  w  sz e rze n iu  p ro p ag an d y . R u b le  s to ją  ta k  h an ieb n ie , że  n ie  
w a rto  w sp o m in a ć , co z  W arszaw y  daje  s ię  za ro b ić  za  p ra c ę  d la  P o lsk i n ie  c h c ą
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p ła c ić  Jankesy , a  z  p o w o d ó w  tru d n y c h  do w y lic z e n ia  z a trzy m a li m i k re w n i docho - 
d z ik  z  k a p ita lik u  w łasn eg o , u lo k o w a n e g o  u  n ic h  w  G a lic j i6. C o  g o rze j, n ie  m a m  
w  G alic ji o so b y  p rzy ja zn e j a p o w aż n e j, k tó ra  b y  s ię  w s ta w iła  u  n ich . O n i m y ślą , 
że  j a  so b ie  h u la m  z a  g ran ic ą , g d y  ty m c z a se m  p ra c u ję  su m ien n ie  i ż y ję  ja k  n a j­
o szczęd n ie j, ab y  m ie ć  czas i ś ro d k i n a  u ż y te c z n ą  m is ję . W  ta k im  b ęd ą c  p o ło ż en iu , 
m u sz ę  za rab iać , co i sk ą d  s ię  da; sz a c h ru ję  te ż  p o  tro ch u . T ra fiła  m i s ię  sp o so b n o ść  
n a p isa n ia  o d c z y tu  d la  p ew n e g o  A m e ry k a n in a , p re le g e n ta  z  p ro fe s ji, z  ży c ia  n a  
S yberii. Je że li o d cz y t s ię  u d a , d a  m i tro c h ę  g ro sza , g d y ż  m a m  d o sta ć  5 0 %  cz y s te ­
go  doch o d u . S am  s ię  śm ie ję  n a  m y śl, ż e  P o la k  p isz e  a m e ry k ań sk iem u  au to ro w i 
k w ie c is tą  p re le k c ję  o S yb irze  -  k tó reg o  n ie  m ia ł szczęśc ia  og lądać . Ś w ia t s to i k ła m ­
stw em , p o w ta rz am  z  m o ją  p e s y m is ty c z n ą  filozo fią .

M o d rz e je w sk a  o b ie ca ła  d o ło ż y ć  s ta rań , ab y  za g rać  n a  ju b ile u s z u  C z c ig o d n e ­
go  P an a  w  K rak o w ie . R o z trąb iłem  to  w e  w sz y s tk ic h  p o lsk ic h  g az e tac h , ż e b y  j ą  
w z ię li z a  s łow o. P rz y  sp o tk a n iu  o p o w iem  d ro g iem u  P an u  n ie m a ło  p o c ie sz n y c h  
rz e c z y  o j e j  ży c iu  am ery k ań sk im . G en iu sz  b ab a , s ło w o  daję. S zk o d a , że  o b o je  
p a trz ą  n a  św ia t c o k o lw ie k  p o  a m e ry k a ń sk u  -  iż  je s t  o s try g ą , k tó rą  sp ry tn ie  w y sy ­
s a ją  b e z k a rn ie , p o d c z a s  g d y  p ro s ta c y  i u b o d z y  w  d u ch u  ła p ią  s ię  w j e j  k le szcze .

B lu m e n fe ld  o fia ro w u je  m i 2 5 %  czy steg o  d o c h o d u  za  w y s ta w ie n ie  je g o  o b ra ­
z u  w  A m eryce. Ż eb y  ty lko  p rzy ch o d z ili g ap ić  się! M n ie  s ię  zdaje , że  p rzy jdą , choćby  
d la teg o , że  to  w ie lk ie . Ja k b y  s ię  zd a ły  te  am ery k ań sk ie  p ie n ią d z e  n a  p rz e p ła c e n ie  
a m e ry k a ń sk ic h  re d a k to ró w , a b y  p rz y jm o w a li a r ty k u lik i w  P o lsce !  P ien ię d zy ! 
w rz e s z c z ą  on i, a m y  ta c y  b ie d n i. Z n a jd ę  je d n a k  i tro c h ę  g ro sza , b y le b y m  m ia ł
0 czy m  p isać .

D aw n o  zb ie ra łe m  s ię  z  p ro ś b ą  o so b is tą  do  cz c ig o d n eg o  P an a , a le  je s t  to  in te ­
re s  ta k  delikatny , że  sam  n ie  w iem , czy  w y p a d a  m i p ro s ić  G o o tę  ła sk ę . W sp o ­
m n ia łe m  p o p rze d n io , że  n ie  m a m  n ik o g o  w  k ra ju , k tó ry  [słow o  n ie cz y te ln e ]  b lis ­
k ie j osoby . C h o d z i m i ty lk o  o sp raw ie d liw o ść , k tó ra  [słow o  n ie cz y te ln e ] , g d y b y  
m o g ła , tę  o so b ę  c o k o lw iek  o p am ię tać , że  b y w a ją  n a  św ie c ie  n ie z ło m n e  o b o w iąz ­
k i. N ie  w ą tp ię , iż  k ilk a  s łó w  o d  P an a , z  p ro s ty m  p o le c e n ie m  m n ie  je g o  p am ięc i
1 ła sce , w y w a rły b y  sk u te k  e lek tryczny . A le ż  cz y  w y p a d a  m i p ro s ić  G o o te  s ło w a  
i czy  w  o p in ii cz c ig o d n eg o  P a n a  w y p a d a ło b y  Je m u  d o tk n ą ć  sp ra w y  ro d z in n e j?  
N . U r y c z 7 ła sk a w ie  p ró b o w a ł p o śred n ic zy ć , le c z  n ie  o d p isan o  m u . P ra w d o p o d o b ­
n ie  w  całej szerok ie j P o lsce  n ie  m a  cz ło w iek a , o p ró cz  sz an o w n eg o  P an a , k tó reg o  
b y  g ło s  w a ż y ł co u  o so b y  n ie  znanej M u  o so b iśc ie . P o ru c za m  d o jrza łem u  i sz e ro ­
k ie m u  p o g lą d o w i S zan [o w n eg o ] P an a , cz y  m i w o ln o  p ro s ić  G o o ta k ie  p o ś re d n ic ­
tw o . M ój p o b y t ta k  da lek o  i rz u c an ie  s ię  w  ty le  ta ra p a t m o ż e  u sp ra w ie d liw ią  tę  
z b y t śm ia łą  p ro p o zy c ję . D o  N ie g o  n ib y  do o jca  n as  w sz y s tk ic h  o d w aż am  s ię  o b ró ­
cić  z  r z e c z ą  czy sto  o so b is tą , i ty lk o  do  N ieg o .

M ilc z a łe m  d ługo , ja k  c z c ig o d n y  P a n  s łu szn ie  m i za rzu ca , z  d o n ie s ie n iem  M u  
o sob ie , a le  m ilc z a łe m  ty lk o  d la teg o , że  s ię  lę k a łe m  n u d z ić  G o. W idzę , iż  te ra z  
ro z p isa łe m  s ię  n a d  m ia rę , p ew n ie  ju ż  z n u d z iłe m  P ana. K o ń c z ę  w ię c  p rz y rz e c z e ­
n ie m  d o n o sz en ia  c z c ig o d n em u  P a n u  w szy s tk ieg o , co  w  ży c iu  am ery k ań sk ie j P o ­
lo n ii m o ż e  G o za jm o w a ć  -  n ie w ie le  te g o  b ęd z ie  i n ie  b ę d ę  G o d ręc zy ł często .

Z  w y ra z e m  czc i i u w ie lb ie n ia  z o s ta ję  d ro g ieg o  i c z c ig o d n eg o  P an a
s łu g ą  u n iż o n y m  i p rzy c h y ln y m

S y g u rd  W iśn io w sk i
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K. 22-24, formatu 245x195 mm, zapisane obustronnie. Papier biały w niebieskie linie, cienki; 
atrament fioletowy.

1 G o u p i l  (imienia nie udało się ustalić) -  paryski nabywca obrazu Utopiona w Bosforze 
J. Matejki (zob. M. S z y p o w s k a ,  Jan Matejko wszystkim znany. Warszawa 1976, s. 273).

2 Entre nous (fr.) -  między nami.
3 Humbug (ang.) -  oszustwo, blaga.
4 W ł o d z i m i e r z  S p a s o w i c z  (1829-1906) studiował i długi czas mieszkał w Peters­

burgu. Był stronnikiem A. Wielopolskiego, propagatorem ugody z Rosją, zwolennikiem koncepcji 
autonomii kulturalnej kraju, rzecznikiem zbliżenia narodu polskiego i rosyjskiego. Przez wiele lat 
należał do redakcji rosyjskiego miesięcznika liberalnego „Wiestnik Jewropy” . W roku 1882 
z Erazmem Piltzem założył w Petersburgu tygodnik „Kraj”.

5 Miasta kubańskie.
6 Wiśniowski wielokrotnie skarżył się na chciwość galicyjskich krewnych.
7 Nie udało się ustalić, kim był N. Urycz.

13

W est H o b o k e n  N . J. P. O . B o x  54 
12 s ie rp n ia  1879

C z c ig o d n y  i ła sk a w y  P anie!
Z  p o w o d u  d łu ższe j n ie o b e c n o śc i w  N e w  Y orku  Je g o  ro z rz e w n ia ją c y  m n ie , 

z  H a m b u rg a  je sz c z e  3 -go  p [rz esz łeg o ] m [ie s iąc a ]  p isa n y  lis t z o s ta ł m i d o ręc zo n y  
p rz e d  c h w ilą  d o p ie ro  i p o sp ie sz a m  z  p o s ła n ie m  m e g o  s ta łeg o  ad re su  tu d z ie ż  w y ­
ra z a m i n a jg łę b sz e j w d z ię c z n o śc i za  ła sk a w ie  o f ia ro w a n ą  p o m o c  w  m y c h  n ie ­
zn o śn y c h  s to su n k ach .

P o  n am y śle  sądzę , ż e b y  n ie  k ło p o ta ć  s ię  d łużej t ą  n ie g o d z iw o śc ią , n ie  tu rb o - 
w a ć  n ią  n ik o g o  i p o św ię c ić  c a łą  u w a g ę  m y m  za jęc io m , p o d ró żo m , w y sta w ie  G ru n ­
w a ld u  M a te jk i, k tó rą  m i p o w ie rz o n o  w  A m ery c e ; w p ra w d z ie  m ó g łb y m  w ięce j d la  
sp raw y  p o lsk ie j ro b ić , g d y b y m  b y ł n ie za leż n ie jszy , a le  je ż e li  s ło w o  w p ro s t ode 
m n ie  n ie  sk u tk u je , n ie  w o ln o  m i w ie rz y ć , że  k to k o lw ie k  d o p u k a  s ię  ta m  u sz a n o ­
w a n ia  d la  m eum  i tuum . N a w e t g d y b y m  m ó g ł z jed n a ć  co  ta k ą  ceną, n ie  d a ro w a ł­
b y m  so b ie  tru d u , k tó ry  C zc ig o d n y  P a n  m u s ia łb y  p o n ie ść . Je szc ze  ra z  w ię c  d z ię k u ­
j ę  z  ca łeg o  se rca  za  d o w ó d  zn an ej Jeg o  ła sk i d la  w sz y s tk ic h  c ie rp iąc y ch , k tó ry  
o d eb ra łem  w  ch w ili n a jg łę b sz e g o  zw ą tp ie n ia  w  św ia t i sieb ie , a  k tó ry  lep ie j m i 
p o słu ży ł, siln iej ogrza ł, w ięcej d o tkną ł m ę sk ic h  u cz u ć  i z b u d z ił o tuchy, n iż b y  m o g ły  
to  u c z y n ić  lis ty  z a d aw a la jące  m o je  żą d a n ia  u  o sób , k tó re  m n ie  k rzy w d zą .

B y łem  n a  p o łu d n iu , a te ra z  ja d ę  do  N o w ej A n g lii i K a n a d y 1, z  z a m ia re m  o d ­
w ie d z e n ia  L o n g fe llo w a  p o  d rodze , w rę c z e n ia  m u  p o lsk ic h  p rz e k ła d ó w  n ie k tó ry c h  
je g o  p o e m a tó w  o raz  sz k icu  w  m a n u sk ry p c ie  o lite ra tu rz e  p o lsk ie j, k tó re j n ie  zn a  
zu p e łn ie . D aj B o że , b y m  m ó g ł go  p o z y sk a ć  d la  n as  -  m a  o n  z ło te  se rce , a le  u w ie ra  
go  b u łg a ro -  i m o sk a lo fils tw o , k tó re  tu  p an o w a ło  p rz e d  2 la ty 2. Z ap ro s ił m n ie  do 
s ie b ie  i sp o tk a łe m  u  n ie g o  k ilk u  A m e ry k a n ó w  c iek a w y c h  o s to su n k i m o sk iew sk ie  
i p o lsk ie . B ę d z ie  to  w ię c  ro d za j m is ji i z ła p a n ia  sp rzy m ierzeń có w .

D z is ie js z ą  p o c z tą  p o sy ła m  C z c ig o d n em u  P a n u  d w a a rty k u ły  w  „N [ew ] U [lm ] 
H e ra ld ” n ap isan e  w  fo rm ie  k o resp o n d e n c ji n ib y  z  K ijo w a  i S ara tow a , ż e b y  w y ­
śm iać  c o k o lw ie k  k o m u n is ty c z n e  w y d a n ia  D ra g o m a n o w a  ( je s tem  z  n im  d o b rze  
i k o re sp o n d u je m y ) tu d z ie ż  w sp o m n ie ć  o s to su n k ach  P o la k ó w  do n ih ilizm u . N ie
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zn a ją c  K ijo w a  an i n ih ilizm u , n a b a ja łe m  ta m  n ie m a ło  n ie d o rz ec zn o śc i, a le  có ż  z ro ­
b ić ?  B y le b y  ła jać  ca ra  i p rz e ra b ia ć  tu te js z ą  op inię!

P isz ę  te ra z  sz e reg  sz k icó w  p o d ró ż n ic z y c h , k tó re  o śm ie lę  s ię  z ło ż y ć  u  s tóp  
C z c ig o d n eg o  P a n a  ja k o  ju b ile u sz o w y  d o w ó d  h o łd u , a za ra z e m  ja s n e  św iad ec tw o  
p a m ię c i i m iło śc i, k tó rą  ja k o  d o b ry  P o la k  m u sz ę  ży w ić  d la  N ie g o  czy  n a d  Z a to k ą  
M e k sy k ań sk ą , cz y  n a d  rz e k ą  Św. W aw rzyńca . P o sta ra m y  s ię  te ż , ż e b y  zb liż a ją c y  
s ię  o b ch ó d  k ra k o w sk i b y ł g o d n ie  o p isa n y  w  tu te jsz e j p r a s ie 3.

Z  w y ra z e m  w d z ię c z n o śc i i n a jg łęb sze j czc i z o s ta ję  K o ch a n eg o , Ł ask a w eg o  
P a n a  s łu g ą  u n iż o n y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 25-27, formatu 180x110 mm; k. 25-26 zapisane obustronnie; k. 27 zapisana jednostronnie. 
Papier biały, półkredowy, pożółkły; atrament czarny.

1 Owocem wyprawy do Kanady były teksty S. W i ś n i o w s k i e g o :  Z pobytu w Kanadzie: 
Zarys Kanady. „Tygodnik Powszechny” 1881, nry 7-10; Odetta. Szkic z życia kanadyjskiego. „Gaze­
ta Polska” 1881, nry 15-18, 21-28, „Gazeta Lwowska” 1881, nry 25-39; Powieści: Czarna czy 
biała? -  Hidalgo -  Odetta. Lwów 1881.

2 Zob. A. G l u c k s m a n n ,  Dostojewski na Manhattanie. Przeł. M. O c h a b .  B. m. r.
3 O jubileuszu J. I. Kraszewskiego pisano w prasie amerykańskiej.

14

12 C lin to n  P lace , N e w  Y ork, 
16 w rz e śn ia  1879

S zan o w n y  i K o c h a n y  P anie!
P o w ró t do  N . Y orku  z  d ług ie j w y c ie c z k i p o  ro z m a ity c h  s tro n ac h  od  K u b y  do 

K a n a d y  b y ł ty m  p rzy jem n ie jszy , że  z n a jd u ję  W asz lis t, z  k tó reg o  c z e rp ię  d o w ó d  
n ie zm ien n e j W aszej ła sk i d la  sk ro m n eg o  p ra c o w n ik a  w je d n e j ,  d robnej g a łęz i z a ­
w o d u , k tó re  w szy s tk ie  s tro n y  u m ie liś c ie  p rze n ik n ąć . M o ja  o d p o w ied ź  d o jd z ie  W as 
za p ew n e  p o  k ra k o w sk im  o b ch o d z ie , w  k tó ry m  o so b iśc ie  n ie  m o g ę  w z ią ć  u d z ia łu , 
a le  m o g ę  W as za p ew n ić , że  m y ś lą  b ę d ę  ta m  w  o w y m  dniu . N ie c h  o n  b ęd z ie  ta k że  
i za ran ie m  n o w ej, d ług ie j ep o k i d z ia ła ln o śc i, j a k  je s t  św ie tn y m  za m k n ię c ie m  k a ­
r ie ry  p o p rze d n ie j, ta k  w y ją tk o w e j w  d z ie ja ch  lite ra tu ry . S o lo n  m ó g łb y  o W as te ra z  
j u ż  p o w ied z ie ć , że  śm ia ło  m o ż e c ie  s ię  lic zy ć  p o m ię d z y  „ szc z ę ś liw y c h ” .

W asza  u w a g a  o tu te jsz y m  ży c iu , o ry g in a ln y ch , w  h is to rii n ie  p ra k ty k o w a n y c h  
w a ru n k ach  b y tu  i sk ła d z ie  sp o łe cz n y m  tej A m e ry k i j e s t  b a rd z o  tra fn a . P rz y zn a m  
się , że  m i s ię  w y d a je , iż  n a le ż ę  do w y ją tk o w y c h  św ia d k ó w  i b a d a c z ó w  te g o  n o w e ­
go  św ia ta . N ie  o g lą d a ją c  s ię  n a  p rz e są d y  p rzy w ie z io n e  z  E u ropy , n ie  p o ró w n u jąc  
n o w o św ia to w y c h  [słow o  n ie cz y te ln e ]  ze  s ta ro św ia to w y m i fu n tam i an i m ie rząc  
o d rę b n y c h  w a ru n k ó w  e u ro p e jsk ą  m ia rą , n ie  p y ta ją c  o k o m u n a ły  h o rd y  p o d ró żo p i-  
sa rsk ie j, n ie  u m ie ją ce j częs to  w g lą d n ą ć  p o d  p o w ie rz ch n ię , a le  dość  sp ry tn ie  z w y ­
k le  u k a ry k a tu ro w a n ie m  p o w ie rz c h o w n y c h  ry só w  (ro b o ta  dość  ła tw a) za w sze  m ia ­
łe m  o d w a g ę  o p isy w a ć  A m ery k ę , j a k  j ą  w id zę , a  m o ja  p rz y c h y ln o ść  d la  rz e c z y  
o g ó ln ie  p o tę p io n e j z ro b iła  m i ju ż  n ie m a ło  n ie p rz y je m n o ś c i1.

P isze c ie  o C h łap o w sk ic h . L ep ie j b y ło b y  d la  n ic h , g d y b y  b y li u m ie li p o lu b ić  
k ra j, co ic h  p rz y jm o w a ł ta k  g o śc in n ie , j ą  u b ó stw ia ł, p o d n ió s ł ic h  z  n ę d z y  do d o ­
s ta tk u , lu b  g d y b y  b y li  u m ie li p rzy n a jm n ie j trz y m a ć  ję z y k  z a  zęb am i, a le  c h a rak te r
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p o lsk i, o ile  go  p o z n a łe m  za  g ran icą , n ie  m o ż e  s ię  w y le c z y ć  z  n a ło g u  p ły tk ieg o  
fo rm u ło w a n ia  w y ro k ó w  i p a p la n in y  b e z  sen su , [bez] p o s ta w y  o g lę d n o śc i n a  re z u l­
ta t. M y, ta k  p o n iż en i, z w y k le  dość  g łu p i, p re z e n tu je m y  s ię  w sz ę d z ie  ja k o  k ry ty c y  
i p ro fe so ro w ie . T ak  te ż  p . C h łap o w sk i, a p o  cz ęśc i i o n a  n ie  m o g li zb ie rać  d o la ró w  
b e z  d aw a n ia  le k c ji to n u  i m o ra ln o śc i ty m , co ic h  o b d arza li. Ju ż  K o s z u t2 z a b ił s ię  
tu  p o d o b n y m  p o s tę p o w an ie m , có ż  d o p ie ro  lic h o ta  n a  k sz ta łt  C h łap o w sk ich ! P o k a ­
zu je  się , że  w  A n g lii, a  n a w e t tu ta j p ra w ili re p o r te ro m  g a z e c ia rsk im  w sz y s tk ie  
k o m u n a ły , k tó ry m i za ro z u m ia ło ść  eu ro p e jsk a  z w y k ła  c z ęs to w ać  A m ery k an ó w . 
K a ż d y  A m e ry k a n in  oszust, k a ż d a  A m e ry k a n k a  lad aco  -  m n ie m a ł on. Jeg o  m a n ie ­
ry, b ra k  ta k tu , n ie d o rz e c z n o śc i sp e łn ia n e  w  n a jle p sz y c h  to w a rz y s tw a c h  b a rd z o  im  
p rz y c h y ln y c h  n a  raz ie , je j  n az y w a n ie  w sz y s tk ic h  tu te jsz y c h  a k to ró w  n ie d o łęg a m i, 
te  i ty s iąc e  t[em u ] p [o d o b n y ch ] b ła z e ń s tw  o g ro m n ie  o b u rzy ły  A m ery k an ó w . Ju ż  
j ą  n a z w a ły  g az e ty  aw an tu rn icą , a p e w ie n  w ła śc ic ie l W ielk ie j O p ery  o s trze g ł j e d ­
n eg o  z  ro d ak ó w , iż  g d y b y  p. H e le n a  p o k a z a ła  s ię  w  N o w y m  Y orku , b ęd z ie  w y ­
gw izd an a . O d  d n ia  ic h  w y ja z d u  s ły sz y  s ię  o n ic h  ja k  n a jg o rz e j, a w sz y s tk ie m u  
w in n a  ic h  w ła sn a  n ie o g lęd n o ść  i n ie w d z ię cz n o ść . P isz ę  W am  o ty m  en tre  nous, 
a  p o d a ję  fak t b o le sn y  i p raw dziw y . Jak  je j p ó jd z ie  w  L o n d y n ie , th a t is the  q u e s tio n 3. 
P o d o b n o  b ęd z ie  g ra ła  w  D ru ry  L a n e 4, z a cz y n a jąc  w  ro li A drianny .

Z  w y ra z a m i w y so k ie g o  p o w a ż a n ia  zo s ta ję  ja k  zaw sze  W aszy m  se rd e cz n y m  
i u n iż o n y m  s łu g ą

S y g u rd  W iśn io w sk i

P. S. R a cz c ie  z w ró c ić  u w a g ę  n a  m ó j n o w y  ad res  -  z n a jd z iec ie  go  n a  k o p erc ie .

K. 28-29, formatu 205x125 mm, zapisane obustronnie. Papier biały, cienki (zwykły), słabo 
pożółkły; atrament fioletowy.

1 Wiśniowski napisał dziesiątki artykułów o przyrodzie, gospodarce i mieszkańcach Stanów 
Zjednoczonych. Wiele uwagi poświęcał w nich emigrantom z Polski.

2 L a j o s  K o s s u t h  (1802-1894), liberalny polityk węgierski, przywódca emigracji wę­
gierskiej po upadku powstania w 1849 roku.

3 That is the question (ang.) -  oto jest pytanie.
4 Drury Lane -  teatr królewski w Londynie, zbudowany w r. 1663, jeden z najstarszych te­

atrów londyńskich; w XIX w. najznakomitsza scena angielska.

15

S tan is ław ów , d. 15 lu te g o  1881

C z c ig o d n y  i K o c h a n y  P anie!
W  p rze jeź d z ie  p rz e z  N ie m c y  za trzy m a łe m  s ię  u m y śln ie  w  D reźn ie , ż e b y  W am  

z ło ży ć  d o w ó d  czc i i p am ięc i, a le  n ie s te ty  n ie  za s ta łem  W as. S tra c iw sz y  w ię c  p o ż ą ­
d an e  szczęśc ie  o g lą d an ia  cz c ig o d n eg o  P an a , p is z ę  te ra z  k ilk a  s łó w  o so b ie  tu d z ie ż  
z a n o sz ę  p ro śb ę , ab y śc ie  w  ch w ili w o ln ie jsz e j ze ch c ie li m i d o n ie ść  w e d łu g  z a łą ­
cz o n eg o  ad resu , k ie d y  z  p o łu d n io w e j F ra n c ji do D re z n a  w ró c ic ie .

R z ec z  s ię  ta k  m a. S k u tk iem  śm ie rc i o jc a  m e g o  m u sia łe m  p rz y je c h a ć  do G a li­
cji, a  p o n ie w a ż  sp u śc izn a  p o  n im  z  re a ln o śc i m ie jsk ic h  s ię  sk ład a , k tó ry c h  s ię  ty l­
k o  p o zb y ć  m o ż n a  p o w o li i p o  je d n e j, b y  ce n y  ja k ie  ta k ie  dostać , w ię c  b ę d ę  m u s ia ł 
w  k ra ju  ro k  n a jm n ie j p o m ie sz k ać . Z am iesz k am  za p ew n ie  w e  L w o w ie 1. W  k w ie t­
n iu  sp ro w ad zę  żo n ę  do E uropy . S p o tk am  j ą  w  L o n d y n ie , a w  p o w ro c ie  ży c zy łb y m
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i p ra g n ą łb y m  g o rąco  W as je s z c z e  ra z  z  c z c ią  sy n o w sk ą  u śc isn ąć . C z y  m o ż n a  s ię  
W as w  k w ie tn iu  w  D re źn ie  sp o d z iew ać?

G d y b y m  W am  m ó g ł b y ć  w ja k ik o lw ie k  s p o só b  u ż y te c z n y m  w  G a lic ji , u w a ­
ż a łb y m  s ię  z a  s z c z ę ś liw e g o , je ż e l ib y ś c ie  m n ie  z le c e n ia m i W a sz y m i z a s z c z y ­
c a li.

Z  w y ra z a m i w y so k ie g o  p o w a ż a n ia  zo s ta je  cz c ig o d n eg o  P an a  s łu g ą  p o w o ln y m  
i u n iż o n y m

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 30-31, formatu 175x110 mm, zapisane jednostronnie. Papier biały, pożółkły, z czarną, ża­
łobną obwódką; atrament czarny.

1 Po powrocie do Galicji Wiśniowski zamieszkał we Lwowie. Przyjaźnił się wtedy z J. Ka­
sprowiczem, który od 1889 r. pracował w redakcji „Kuriera Lwowskiego”. W roku 1891 tłumaczył 
dla Kasprowicza ustępy przedmowy do Adonisa P. B. Shelleya.

16

S tan is ław ów , u lic a  G o łu ch o w sk ieg o  
d. 3 m a rc a  1881

K o c h a n y  i ła sk a w y  P anie!
G d y b y  n ie  c iąg łe  m o je  p rz e ja ż d ż k i i ta ra p a ty  w  sp raw ie  sp a d k u  m a łeg o , k tó ry  

m i tu ta j s ię  należy , b y łb y m  daw n ie j k o c h a n e m u  P a n u  za  lis t je g o  łask aw y , p e łe n  
d o w o d ó w  daw nej ży c z liw o śc i, z  ca łeg o  se rc a  p o d z ięk o w a ł. U c ie sz y ł m n ie  te n  lis t 
i za sm u c ił, bo  m a m  je s z c z e  m a łą  ju ż  n a d z ie ję  u ca ło w a n ia  rę k i Jeg o  w  D reźn ie , 
k tó rę d y  zd a je  s ię  b ę d ę  p rz e je ż d ż a ł w  k w ie tn iu  ta m  i n a  p o w ró t, do  L o n d y n u  i na- 
za d  z  L o n d y n u . T ak  s ię  b o w ie m  u ło ż y ło , że  z  p o c z ą tk ie m  w io sn y  żo n a  m o ja  do 
A n g lii z  N e w  Y orku  p rzy b ę d z ie , a j a  ta m  j ą  sp o tk a m  i do  G alic ji n a  k ilk a  m ie s ię c y  
p rzy w io z ę . Z a trz y m a m y  s ię  w  k ra ju  ta k  d ługo , p ó k i m i s ię  n ie  u d a  m o ic h  in te re ­
só w  p o w ik ła n y c h  o ty le  u p o rzą d k o w a ć , ż e b y  n a  d o b re  i n a  sp o k o jn e  ży c ie  do  N e w  
Y o rk u  p o w ró c ić . M o d lę  s ię  ty lk o , ż e b y  p ro je k to w a n a  w y c ie c z k a  K o ch a n eg o  P an a  
do L w o w a  w te d y  w y p ad ła , k ie d y  i j a  ta m  b a w ią c y  b ę d ę  s ię  m ó g ł p rzy c z y n ić  do 
p rzy ję c ia , ja k im  sp o łe cz n o ść  P an u  sw o ją  m iło ść  i cześć  ze ch c e  u d o w o d n ić .

K aż e  m i P a n  z  K ra ju  n ie  u c iek a ć , sąd z i P an , w  p rzy c h y ln o śc i sw o je j, że b y m  
s ię  tu  m ó g ł zd ać  n a  co . A ch , G a lic ja  n ie  m o ż e  b y ć  n ig d y  m o im  K ra jem . T u  n ik t 
m n ie , j a  n ik o g o  n ie  p o jm u ję . Je s tem  tu  ra z  p ra w d z iw y m  Ja n k iem  K o śc ie ln ik iem , 
co  ch o d z i po  S tan is ław o w ie , sz u k a ją c  g robów , b o  ca łe  ży jąc e  p o k o le n ie  je s t  m u  
obce . T y le  tu  n o w y c h  id e i -  w s trę tn y c h  m n ie! T yle s ię  p o zo s ta ło  ze  s ta ry ch , ta k że  
m i w strę tn y ch ! C h o d zę , m ilcz ę , d z iw u ję  się, co to  z  te g o  b ęd z ie . W id zę  ru in ę  m a ­
te ria ln ą , b e z  le k ars tw a , b o  w o jsk o w o ść  i b iu ro w o ść , i c ięż a ry  p u b lic zn e , i le k k o ­
m y śln o ść  p ry w a tn a  itd . -  w szy s tk o  to  m u s i b y ć , a  g d y b y  ja k iś  p ro ro k  n a  p u sz c z y  
za c z ą ł h a ła so w a ć  p rz e c iw  k tó re jk o lw ie k  z  t[ak ] z [w an y ch ] in s ty tu c ji tu te jsz y ch , 
ty lk o  b y  go w y śm ie li. C h am  am ery k ań sk i, so c ja lis ta , a teu sz  i [słow o  n ieczy te ln e]! 
N ie  p o jm u ję  te ż  zg o ła  te j n o w o  n aro d z o n e j lo ja ln o śc i au s triack ie j. N ie  ro zu m iem , 
ja k i  je j  ce l, co  z  te g o  w sz y s tk ieg o  b ęd z ie , a j a  ju ż  i z a  stary , i z a  d łu g o  w  sw y ch  
p rz e k o n a n ia c h  ży ję , że b y  m i s ię  ch c ia ło  ta k ic h  rz e c z y  u czy ć . G d y b y  je sz c z e  m o ż ­
n a  w ie rz y ć , że  ta  A u s tr ia  m a  rę k o jm ię  d łu ższeg o , zd ro w eg o  is tn ien ia! A le  m n ie  s ię  
w c ią ż  w id z i, że  to  tru p , k tó reg o  N ie m c y  w  w ła sn y m  in te re s ie  ta k  d łu g o  g a lw a n i­
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zu ją , j a k  d łu g o  im  p o trzeb a . L g n ie m y  do n ie j, b ied acy , b o  ju ż  do k o g o  in n eg o  
lg n ą ć  n ie  m o ż n a , a le  co  to  b ęd z ie  za  la t 50? C h c ie lib y śc ie  z ro b ić  tę  G a lic ję  n o w y m  
P ie m o n te m 1. D aj B o że , ż e b y  s ię  to  u d a ło , a le  j a  s ię  lęk am , że  z  cz asem  s ię  z ro b i 
d w a  n a ro d y  m ó w ią c e  p o  p o lsk u  -  ca rsk i i c e sa rsk o -k ró lew sk i. Ju ż  te ra z  n ie  m o g ę  
s ię  d o sz u k ać  ow ej w sp ó ln o śc i id e a łó w  i in te resów , k tó re  s ą  s iln ie jszy m  w ęz łem  
o d  w sp ó ln e j k rw i i m ow y. Id e a łu  G a lic jan , A u str ii, n ie  ro zu m iem . Ja k i dziś  id e a ł 
ca łe j P o lsk i?  -  n ie  w iem .

0  ile  m i s ię  zd a je , n ie  je s t  w  te j G a lic ji ta k  ź le , j a k  lu d z ie  k rzy czą . P o m im o 
w ięk sze j o b fito śc i n iż  g d z ie k o lw ie k  m a te r ia łó w  lic h y c h  i len iw y ch , i n ie su m ie n ­
n y ch , p o m im o  n ie g o d z iw e g o  sy s tem u  ek o n o m icz n eg o , a d m in is tra cy jn e g o  i są d o ­
w eg o , n ie  b ra k  tu  d z ie ln y c h  lu d z i. P rz e k o n a łe m  s ię  z  p rz y k ła d ó w  sp e k u lu ją c y c h  tu  
sz cz ęś liw ie  p rze d s ię b io rc ó w  an g ie lsk ich  i am ery k ań sk ich , że  tu  m o ż n a  so b ie  s tw o ­
rz y ć  ro b o tn ik ó w  ta k  d z ie ln y ch , ja k  ang ielscy . Z ło ty  to  lu d , ty lk o  u m ie j go  u ży w a ć , 
b ą d ź  z  n im  słow ny , u p rze jm y , u c z  go  ro b ić  p rzy k ła d em , daj m u  je ś ć  do  syta . N ie  
b ra k  tu  n a w e t k ap ita łó w , ty lk o  że  s ię  m a rn u ją  z  b ra k u  ru ty n y  do in te resów . S ło ­
w em , s to su n k i in te re so w e  d a ło b y  s ię  tu  ta k  u ło ż y ć , że  b y ły b y  zn o śn e , a le  to  n ie  
k a ż d e m u  b y  w y sta rc zy ło . T ru d n o  b y  tu  ży ć  b e z  cz ęs ty ch  k o liz ji, g d y b y  s ię  n ie  
ch c ia ło  b y ć  c o k o lw ie k  o b łu d n ik ie m 2. O jca  m e g o  p o ch o w a ć  n ie  ch c ie li w  św ię co ­
nej z iem i, b o  s ię  n ig d y  n ie  sp o w iad ał. P o w ażn i, t[ak ] z [w an i] in te lig e n tn i lu d z ie  
sp a lili R en an a , zn a le z io n e g o  w je g o  b ib lio tece . S zk o ły  ch w a leb n e  w y c h o w u ją  sp o ­
łe c z n o ść  id io tów , do  żadnej p ra c y  n iezaw is łe j n ie zd o ln y c h , ty lk o  z m u sz o n y c h  je ść , 
b ie d n y  p ró ż n ia c z y  ch leb  b iu ro w o śc i. C o tu  ro b ić  tak ie j is to c ie  ja k  ja ,  co b y  zn io s ła  
p ręd ze j w sz y s tk ie  p lag i, n iż  to le ro w a ła  m ilc z e n ie m  ty s iąc  n ie n o rm a ln y c h  s to su n ­
k ó w ?  G d z ie ś  da lek o  c z ło w ie k  ic h  n ie  w id z i, id e a lizu je  so b ie  to  sw o je  P o k u c ie  
i P o b e rez ie  i d u m a w  w o ln e j g o d z in ie  o ty m  ideale .

W sze d łem  te ż  o d  cz asu  o że n ie n ia  m e g o  w  N e w  Y orku  w  dość  k o rz y s tn y  in te ­
re s , k tó ry  b a rd z o  n ie z a w is łe  i n ie z łe  u trz y m a n ie  za c z ą ł daw ać . Ż o n a  m o ja  ta m  
u ro d zo n a , in te res  je j,  p iln o w a ć  go  i ro z w in ą ć  p o trze b a , co ra z  m n ie j b ęd z ie  cz asu  
do m y ś li o rz e c z a c h  sz lac h e tn ie jszy ch , a le  m n ie j in tra tn y ch , m y ś le ć  i p isa ć  co raz  
te ż  m n ie j ocho ty , s ta ro ść  n ie d a le k a , i s ieb ie , i in n y c h  trz e b a  o d  n ie j u b ez p ie cz y ć , 
ta k  w ię c  w szy s tk o  s ię  z ło ży ło , ż e b y  m n ie  w  A m ery c e  trzy m ać . P ra g n ę  ty lk o  sz c z ę ­
śc ia  p o d z ię k o w a n ia  P an u  je s z c z e  ra z  i u p e w n ie n ia  G o o u w ie lb ie n iu  i szacu n k u , 
z j a k im i  zo s ta je  s łu g a  p o w o ln y  Jego

S y g u rd  W iśn io w sk i

K. 23-33, formatu 175x110 mm, zapisane obustronnie. Papier biały, pożółkły, z czarną, żałob­
ną obwódką; atrament czarny.

1 Piemont -  region, kraina historyczna w północnych Włoszech. W wieku XIX jedna z najbar­
dziej rozwiniętych ekonomicznie części Włoch. W latach 1831-1849 ośrodek ruchu narodowowy­
zwoleńczego.

2 Zamieszkawszy w Galicji, Wiśniowski wiele czasu tracił na procesy sądowe. Powody zatar­
gów były rozmaite. Na uwagę zasługuje proces wytoczony przez pisarza redakcji „Gazety Polskiej” 
w Czerniowcach (21-22 VI 1886).
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The paper contains texts with explanations of so far unpublished letters by Sygurd Wiśniow­
ski (1841-1892) -  a traveler, polyglot, author of articles published in periodicals in many foreign 
countries, and also literary texts unknown to a wider public -  to Józef Ignacy Kraszewski, one of the 
most eminent and productive Polish novelists. The letters come from the years 1877-1881, and 
touch upon a number of vital subjects.


